
zapewniają Prezydenta R. P.
o niezłomnej woli walki o pokój

i Plan Sześcioletni

WARSZAWĄ
Prezydent R. P. Bolesław Bierut otrzymał depeszę od

nauczycieli, pogłębiających obecnie swą wiedzę za
wodową i polityczną na kursach wakacyjnych. Przesy
łając wyrazy czci, nauczycielstwo zapewnia Prezydenta
R. P., że dołoży wszelkich starań, aby w pełni zreali
zować wskazania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej i władz ludowych w walce o pokój i Plan 6-letni.

„Przesyłamy Ci, Obywatelu
Prezydencie. najgorętsze po
zdrowieniami życzenia dalszej
owocnej pracy dla debra Pol
ski Ludowej i utrwalenia po
koju — piszą do Prezydenta
r. p. uczestnicy kursu dla
nauczycieli niekwalifikowa-
jiych w Pułtusku. — Jedno
cześnie zapewniamy Cię, że
idąc za Twoim przykładem,
naszą codzienną pracą będzie
my walczyć o wykonanie Pla
nu €• letniego i o to, aby po
kój zwyciężył wojnę“.

W depeszy od uczestników
centralnego kursu dyrektorów
szkół średnich ogólnokształcą
cych, który odbył się w Otwo
cku, czytamy m. in.:

„Zapewniamy, że zwiększy
my nasz wkład w realizację
Planu 6-letniego i walkę o

pokój, wychowując powierzo

ną nam młodzież w duchu
światopoglądu naukowego. W
oparciu o najszlachetniejsze
tradycje naszej kultury naro
dowej, stanieany się motorem

wielkiej rewolucji kulturalnej
w myśl Twoich słów, Obywa
telu Prezydencie, które wypo
wiedziałeś na III zjeździe
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol
skiego".

W okresie wakacji letnich
br. na różnego. rodzaju kur
sach pcdncsi swoje kwalifi
kacje ponad 5-000 nauczycieli
szkól podstawowych i śred
nich ogólnokształcących oraz

pracówriików administracji
szkolnej. . .

Ńa kursach wakacyjnych
pogłębia swą wiedzę również
ponad 4 tys. nauczycieli szkół
zawodowych.

Wjtf. A' cen. 15 sro«y

GAZOt A
Krakoa ska

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Rok III. Kraków, piątek 10 sierpnia 1951 r. Nr 214 (888)

Rady Narodowe omawiają zadania
jesiennej kampanii siewnej

WARSZAWA

Rady Narodowe . podejmują
zadania; wyznaczone. im

.przez uchwałę Prezydium Rzą
du o przeprowadzeniu jesien
nych siewów i o-rek zimowych.
Ąby przygotować całość kam
panii jesiennej, Rady Narodo
we organizują obecnie specjal
ne narady z udziałem akty
wu politycznego i gospodar
czego, na których omawia się
szczegółowo sposoby i środki
półnago i sprawnego przepro
wadzenia prac rolnych w o-

fcreste- jesiennym, kcntrolowa
ń-ia ich przebiegu oraz zmo
bilizowania ogółu chłopów i
robotników rolnych do wysił
ku nad podniesieniem wydaj
ności zbóż z 1 ha.
■Narady w sprawie kampanii
Jesiennej zakończone zostaną
do 15 bm.. a następnie odbę
dą się gromadzkie zebrania
chłopów, które zapoznają ich
$ zadaniami tegorocznej ak
cji siewnej i omówią sposoby
takiego jej przeprowadzenia
w poszczególnych gromadach,
®by naczelne zadanie, jakim

jest podniesienie plonów prze
ciętnie o 1 q z ha, zostało w

pełni zrealizowane. Toteż na

naradach, organizowanych o-

becnie przez Rady Narodowe,
szczególnie dużo miejsca po
święca się sprawie przeprowa
dzenia tych zebrań, oraz omó
wieniu sposobów jak najpeł
niejszego wykorzystania przez
chłopów olbrzymiej pomocy
państwa w formie maszyn, na

wozów sztucznych, ziarna kwa
lifikcwanego i, kredytów na

akcję jesienną. Podkreśla się
również ważność upowszech
nienia' wśród chłopów metod
racjonalnej uprawy roli, na
wożenia i siewu, których sto'
s-cwanie jest podstawowym
warunkiem stałego podnosze
nia wydajności z , ha.

Rady Narodowe, korzysta
jąc z doświadczeń poprzed
nich kampanii rolniczych, sta

wiają sobie, obecnie' zadanie
pełnego zmobilizowania chło
pów do. walki o podnoszenie
produkcji rolnej — do walki
o realizację Planu 6-letniego
w rolnictwie-

Ka 7 tygodni przed terminem
iStfane zostaną do użytku taśmowiec i wywrotnico

w porcie szczecińskim
ukcesy produkcyjne klasy robotniczej w całym

kraju zmobilizowały załogę 3-go Zarządu Budowlano-

Montażowego Zjednoczenia w Szczecinie do podjęcia
zobowiązania przedterminowego ukończenia robót bu
dowlanych i montażowych przy budowie nowoczesnego
taśmowca do przeładunku węgla w porcie szczecińskim.
Po przeanalizowaniu wszel

kich możliwości skrócenia
harmonogramów pracy, robot
nicy tego przedsiębiorstwa na

masowym zebraniu postanowili
przyśpieszyć termin ukończe
nia robót i uruchomienia naj
nowocześniejszego urządzenia
przeładunkowego w porcie
szczecińskim — o 7 tygodni.

Wieść o podjęciu tego zo
bowiązania momentalnie do
tarła do załcgi montażowej
zarządu portu j monterów hu
ty „Zgoda“, zatrudnionych
przy montażu wielkich wy
wrotnic. Na spontanicznie zor
ganizowanej masówce, elek
tryk — Bronisław Żmuda —

w imieniu swojej grupy po
wiedział:

„Zdajemy sobie sprawę z

tego, jak wielkie znaczenie dla

portu w Szczecinie ma szyb
kie uruchomienie nowych u-

rządzeń przeładunkowych, któ
re wielokrotnie zwiększą atra
kcyjność portu, obniżą koszty
przeładunku węgla i niemal
całkowicie pozwolą uniknąć
niszczenia cennego paliwa
przy przeładunku. Obiecuje
my, że razem z taśmowcem —

na 7 tygodni przed terminepi
ruszą wywrotnice".

Załogi zjednoczenia monta
żowego,, huty „Zgoda" i za
rządu portu zwróciły się do
wszystkich dostawców z go
rącym apelem, by stanęli
wspólnie do walki o wcześniej
sze oddanie do eksploatacji
bunkrotaśmowców i zakoń
czyli dostawy do 1 września
b. r.

Nasze ekipy kontrolne meldują:

Najwyższy czas by GRN i ZOG ZSCh
oraz KG w Racławicach

zorganizowały omłoly i postarały się
o uruchomienie punhtu skupu!

W gminie RACŁAWICE (pow. miechowski) już w

okresie żniw byli pracujący chłopi narażeni na wyzysk
ze strony bogaczy. Np. w gromadzie Raszówek, bogacze
jak J. Rakoczy i F. Trybuleć, korzystając z tego iż nie
objęto ich żniwiarek planem pomocy sąsiedzkiej, wypo
życzali je chłopom w cenie 50—60 zł za godzinę (bez ko
ni!). Miarą tego, jak niezorganizowani i pozbawieni opie
ki są pracujący chłopi w Raszówku jest to, iż nawet śre-
dniak A. BIELAWSKI, który pełni obowiązki sołtysa,
nie potrafił się przeciwstawić wyzyskowi, sam korzysta
jąc ze żniwiarki bogacza na opisanych warunkach.

Obecnie to samo dzieje się z młocarniami. W tym sa
mym Raszówku, znany „spekulant młocarniany" J. Mo
lenda pobiera od pracujących chłopów za 1 godzinę mło
cki około 100 kg zboża. GRN i ZOG ZSCh „nie widzą"
tego, skutkiem czego około 50 małorolnych i średniorol
nych chłopów do tej chwili płaci owe wyzyskiwaczow-
skie stawki!

Mimo tych wszystkich trudności, chłopi w gminie Ra
cławice spieszą się z młocką jak mogą, by — jak mówią
— „szybko wykonać pian sprzedaży gromady, a tym sa
mym przyczynić sę do wczesnego wykonania planu skupu
powiatu i móc potem skorzystać ze zwolnienia z odsy-
pów młyńskich". Wielu ma już zboże gotowe do odstawy,
ale tu nowa trudność: mimo iż zorganizowanie punktu
skupu w Racławicach zostało od dawna zaplanowane, do
tąd sprawa ta „wisi w powietrzu", a chłopom proponuje
się transportowanie zboża do odległego o 15—20 km Mie
chowa!

Dodajmy do lego, że praca GS w Racławicach wyka
zuje niemałe usterki (np. w filii w Raszówku brak ezę-
sto mąki, papierosów, drożdży itp.), a będziemy mieli peł
ny obraz ogromnych niedociągnięć i zaniedbań GRN
i ZOGSCh wr przygotowaniu omłotów i skupu, w nie
sieniu pomocy pracującym chłopom w ich walce z wy
zyskiem bogaczy, za co odpowiedzialność ponosi również
KG.

Ostatni czas, by nasi towarzysze w Racławicach przy
stąpili do wykonywania swych zadali!

-W.—....... ii -.......... .■.■■■■■■■I. l |

111 Zlot

jYllpdych Bojowników o Pokój

Deiilada na stadionie im. W. Ulbrichła

podczas uroczystości otwarcia Zlotu

Kie ma Ml ii BMaMy mać
nasz braterski łańcuch przyjaźni

Piąty dzień Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój
obchodzony był jako Dzień Dziewcząt

BERLIN
O sierpnia — piąty dzień wspaniałego święta jedności młodzieży świata w walce o pokój i przyjaźń między

narodami — obchodzony był jako Dzień Dziewcząt. Ze słowami: przyjaźń — pokój, z imieniem Stalina na

ustach witały się ze sobą na miejscach zbiórek młode dziewczęta ze wszystkich krajów' świata i dziewczęta
niemieckie.

Wśród zwartego szpaleru kobiet z Demokratycznego Związku Kobiet Niemieckich przemaszerowały ulicami
Berlina delegacje dziewcząt z całej kuli ziemskiej, obrzucane kwiatami i hucznie oklaskiwane. Na czele po
chodu kroczyła kolumna dziewcząt ze sztandarami, na których widniał biały gołąb — emblemat pokoju. Za
nią szły poczty sztandarowe Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet i Światowej Federacji Młodzieży
Demokratycznej, dalej niezliczone grupy reprezentujące poszczególne narody.

Nad pochodem powiewały
różnobarwne sztandary. Dziew
•częta niosły portrety Chorą
żego obozu pokoju — Józefa
Stalina- i portrety przywód
ców swych narodów. Na set
kach transparentów — hasła w

różnych językach nawołujące
do wzmożenia walki o trwały
pokój.

Wielotysięczne zastępy
dziewcząt wypełniły wzgórze
parku Friedrichshain, gdzie
odbył się wiec. W prezydium
zajęły miejsca przedstawiciel
ki wszystkich narodów i ras,
a wśród nich jako goście ho
norowi — bohaterska, francu
ska bojowniczka o pokój .—

Raymonde Dien, przewodni-
ćzący Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej —

Berlinguer, oraz bohaterki
Koreańskiej Armii
Uczestniczki wiecu
nie manifestacyjnie
Raymonde Dien.

Marie Claude Vaillant-Cou-
turier przekazała uczestnikom
zlotu pozdrowienia miłujących
pokój kobiet całego świata. —

Mówczyni wspomniała o boha
terskich dziewczętach, które
poległy w walce z hitlerow
skim faszyzmem — Casanova,
Zoji Kosmodemiańskiej, Han
ce Sawickiej i wielu wielu in
nych. Wszyscy powstają z

miejsc składając hołd ich pa
mięci. Następnie Vaillant-Cou-
turier mówi
się udziale dziewcząt całego
świata w walce przeciwko
zbrodniczym planom wojen
nym imperializmu amerykań
skiego. Odczytuje wreszcie
list przewodniczącej SDFK
Eugenie Cotton, laureatki
Stalinowskiej Nagrody Poko
ju, nawołujący młode kobiety
— przyszłe matki, by broniły
życia, radości i szczęścia mło
dego pokolenia.

Z kolei przemawia, owacyj
nie witana, partyzantka kore
ańska Li Sun-im- Ślubujemy
— oświadczyła mówczyni —-

że pomimo terroru interwen
tów amerykańskich, którzy
mordują nasze dzieci i pusto
szą nasze ziemie, będziemy
walczyli przeciwko wrogom
pokoju do ostatecznego zwy
cięstwa.

Po przemówieniach delega
tek . Tranu, Francji, Włoch,
Niemiec i Chin zabrała glos

z

Ludowej.
6zczegól-
po-witały

o wzmagającym

Z kroniki

dyplomatycznej
WARSZAWA

Prezes Rady Ministrów Józef
Cyrankiewicz przyjął w

dniu 9 bm. posła nadzwyczaj
nego i ministra pełnomocnego
państwa Izrael- w Polsce pana
Uryeh Leon Kubovy.*

VI/’ dniu 9 bm. nowemiano-
’ ’

.wany poseł nadzwyczajny
i minister pełnomocny Iranu w

Polsce , pan femail. Medjdi zło
żył wizytę wstępną m-inisŁrowi

spraw zagranicznych dr Sta
liisławowi Sk-rzeszewski emu.

Ukazał się w sprzedaży
3-ci numer

tygodnika ilustrowanego
ŚWIAT"

Zlotu

Już się ukazał w sprzedaży
3 numer tygodnika ilustrowa
nego „świat".

W numerze m. in.:

1) fotoreportaż ze

Młodzieży w Berlinie,
2) fotoreportaż o reformie

rolnej w Chinach,
3) fotoreportaż z procesu

szpiegów i dywersantów przed
Najwyższym Sądem Wojsko
wym,

4) truciciele — reportaż z

działalności amerykańskich
handlarzy narkotyków.

Szta-ncLiU' Zlotu

przedstawicielka dziewcząt
ZSRR Kawiersniewa, stwier
dzając, że manifestacje odby
wające się w Berlinie stano

wią dalszy dowód potęgi świa
towego ruchu obrońców poko
ju. Rozbrzmiewają znów o-

krzyki na cześć Wielkiego
Chorążego obozu pokoju Józe- ■
fa Stalina.

Następnie Marie Claude
Vaillant-Crat.urCer wręcza zło
te- medale pokojowe z wize
runkiem gołębia, ufundowane
przez Bwiaicwą Demokratycz
ną Federację Kobiet, 10 mło
dym bojowniczkom o pokój z

różnych krajów. Wśród burz
liwych owacji- odznaki te o-

trzymują: 22-łetaia partyzant
ka koreańska Li Sun-im, fran
cuska bojowniczka o pokój
Raymonde Dien, warszawska
murarka —7 przodownica pracy
i racjonal-izatccka — Alina
Szarlińska i vietnamska przo
downiczka pracy Truong The-
ein . oraz dziewczęta z Iranu,
Iraku, Tunisu, Anglii, Włoch
i Szwecji, które wyróżniły się
szczególnie • ofiarną walką o

pokój.
Raymonde Dien odczytała

tekst orędzia młodych uczest
niczek z-lolu do dziewcząt ca-

tego świata. Dziewczęta zgro
madzone w Berlinie ślubują,
że wzmogą walkę o pokój i
pozdrawiają swe siostry we

wszystkich krajach. Orędsie
stwierdza, że dzień dziewcząt
uznany zestaje za coroczne

Święto Międzynarodowe. —

Uczestniczki wiecu jedno
myślnie zaaprobowały tekst o-

rędzia.
Poszczególne delegacje

wręczają sobie nawzajem da
ry na znak przyjaźni łączącej
dziewczęta różnych krajów.
Dziewczęta polskie wręcżają
delegatce

'

koreańskiej piękny
wazon porcelanowy z emble
matem ZMP, delegacji ra
dzieckiej — porcelanową tacę
z wizerunkiem Lenina. Dele
gacje francuska I niemiecka o-

trzymują artystycznie wyko
nane puchary kryształowe —■
dzieło rąk młodych robotni
ków i robotnic polskich.

Ująwszy się za ręce śpie
wa wdelotysięciziia rzeszą mlo-
rych swą pieśń braterstwa, je
dności i pokoju — hymn Świa
towej Federacji Młodzieży De-
mckratyczińej.

*

Po manifestacji w Frie-

drichshaiin przedstawicielki
poszczególnych delegacji u-bi
ły się do Ravensbrueck, gdzie
oddały hołd pamięci tysięcy
kobiet i mężczyzn bestialsko
zamordowanych w katow
niach hitlerowskich. Na miej
scach straceń złożono wieńce.
Przemawiając do zebranych
Irena Rybczyńska złożyła uro
czyste przyrzeczenie młodzieży
polskiej — walczyć aż do zwy
cięstwa razem z młodzieżą ca
łego świata o pokój, o lepsze
jutro młodego pokolenia. —

„Nie dopuścimy do powtórze
nia Raver,sbrueck — mówiła
Rybczyńska — nasz braterski
łańcuch przyjaźni opasuje
dziś cały świat i nie ma ta
kiej siły, która zdołałaby go
rozerwać".

Inna delegacja dziewcząt
złożyła wieńce na pomniku ku
czci poległych żołnierzy ra
dzieckich w Treptow.

W godzinach wieczornych'
odbył się w Friedrichstadt’
Palast koncert
żeńskich zespołów
nych wszystkich przybyłych
na zlot delegacji. ~

loogatego programu była wal
ka młodzieży o pokój i o

przyjaźń między narodami.

z udziałem
artystycz-

Tematyką

Jednostronnymi i bezprawnymi decyzjami
iząd USA chce uwolnić się od odpowiedzialności wobec Polski

za łamanie wiążącej umowy międzynarodowej
Nota rządu polskiego do rządu Stanów Zjednoczonych

BERLIN
■JCŁT dniu 5 lipca 1951 r. rząd Stanów Zjednoczonych wystąpił do rządu polskiego o

uchylenie artykułu VI traktatu przyjaźni, handlowego i praw konsularnych,
zawartego w 1931 r.

Jednocześnie rząd Stanów Zjednoczonych oświadczył, że w wypadku nieprzyjęcia
przez rząd polski tego wniosku, wypowiada traktat w całości.

W dniu 8 sierpnia br. minister spraw zagranicznych dr Stanisław Skrzeszewski

przyjął ambasadora Stanów Zjednoczonych w Warszawie p. Flacka i wręczył mu

notę rządu polskiego, która stanowi odpowiedź na wystąpienie rządu Stanów Zjed
noczonych.
Nota rządu polskiego s-twier trahentów, jak faszystowski

dza na wstępie, iż rząd Stanów rząd Hiszpanii. Akcja Stanów
Zjednoczonych usiłował stwo- Zjednoczonych pod płaszczy-
■rzyć .pozory, jakoby chodziło ki©m niesienia pomocy gospo-
o wypowiedzenie umowy mię- darczej zmierzała do gospodar-
dzynarodowej, której postano
wienia rzekomo- dotąd sam ho
norował. W rzeczywistości od
długiego czasu traktat ten był
przez rząd Stanów Zjednoczo
nych łamany, dzisiaj -zaś, pod
pretekstem. propozycji zmiany
Jednego artykułu, rząd Stanów
Zjednoczonych zabiega o for
malne usankcjonowanie swej
polityki niewykonywania i ła
mania tego traktatu.

W artykule VI traktatu rząd
Stanów Zjednoczonych zobo
wiązał się wyraźnie do udziele
nia Polsce takiego najwyższe
go uprzywilejowania w dzie
dzinie obrotu handlowego, ja
kie przyznał jakiemukolwiek,
innemu krajowi. W praktyce,,
jednak rząd Stanów Zjedno
czonych przy pomocy jedno
stronnych i bezprawnych de
cyzji zobowiązanie to stale i
systematycznie gwałcił. Już od
1946 r. rząd Stanów Zjedno
czonych rozpoczął systematy
czną dyskryminację Polski
przy udzielaniu pozwoleń wy
wozowych na urządzenia w

wielu wypadkach już w pełni
zapłacone, jak np. zamówiony
w 1946 r. i zapłacony sprzęt
hutniczy, urządzenia dla ko
palń węgla, obrabiarki.'Polity
ka przy udzielaniu pozwoleń
wywozowych w praktyce prze
kształciła się w zakaz wywozu
do Polski.

Dwulicowość polityki rządu
Stanów Zjednoczonych przeja
wiła się również w tym, żę u-

siłując uniemożliwić odbudowę
polskich kopalń i ich moderni
zację, Jednocześnie apelował
przez swoich przedstawicieli
do rządu polskiego o zwiększe
nie eksportu węgla do krajów
Europy zachodniej.

Dyskryminując Polskę, Sta
ny Zjednoczone otwierały je
dnocześnie szerokie możliwoś
ci handlowe dla takich kon-

ikiego s-twier trahentów, jak faszystowski
. J ''

rząd Hiszpanii. Akcja Stanów

czego opanowania innych kra
jów.

Jawne gwałcenie. przepi
sów artykułu VI nie ograni
czało się jednak do dyskry
minacji w stosunkach gospo
darczych. Postanowienia tego
artykułu, mówiące o obowiąz
ku najwyższego uprzywilejo
wania w dziedzinie żeglugi,
zostały naruszone przez rząd
Stanów Zjednoczonych, który
stosował dyskryminację pol
skiej bandery, szykany wobec
zawijających do portów ame
rykańskich polskich ..statków i
ich załóg. Ostatnim aktem tej
polityki było uniemożliwienie
statkowi ,, Batory"' dalszego
kursowania na linii Gdynia—
Nowy Jork.

Rząd Stanów Zjednoczo
nych utrudniał działanie pol
skiej misji irastytucyjnej w

amerykańskiej strefie okupa
cyjnej Niemiec i uniemożli
wiał rewindykację polskiego
mienia zagrabionego przez hi
tlerowców, nie ..

wyciągać korzyści z uszczerb
kiem dla Polski. Przykładem
tego jest fakt zatrzymania
wywiezienia do Stanów 7„
noczonych nawet rasowych
koni z polskich stadnin, zrabo
wanych przez 1
okupanta.

Rząd Stanów Zjednoczo
nych utrudniał, a w końcu u-

niemożliwił działanie, polskiej
misji repatriacyjnej. Wbrew
solennym zobowiązaniom kon
sekwentnie odmawiał wydaiya
w ręce polskich organów spra
wiedliwości zbrodniarzy wo
jennych, winnych wymordo
wania milionów Polaków, u-

możliwtejąc im. pod swoją
szczególną opieką, powrót do
życia politycznego w Niem
czech zachodnich.

Wszystkie te akty stanowią
część znanej już dzisiaj poli-

tyki, zmierzającej do podwa
żenia pokojowej współpracy
międzynarodowej. Rząd Sta
nów Zjednoczonych przez sta
łe naruszanie wiążących decy
zji Jałty i Poczdamu, uniemo
żliwia stabilizację stosunków

w Europie. — Rząd buduje
bazy agresji i sięga do aktów
bezprawia i interwencji-

Rząd Stanów Zjednoczo
nych — mówi dalej nota —

chciałby uwolnić się od odpo
wiedzialności wobec Polski i
szerokiej opinii publicznej za

łamanie wiążącej umowy mię
dzynarodowej.

Oceniając notę Stanów Zje
dnoczonych, jako próbę lega
lizacji systematycznych naru
szeń traktatu, dokonywanych
przed wręczeniem wspomnia
nej noty z 5 lipca 1951 r. —

rząd polski oświadcza, że p.ań
stwo łamiące prawo nie może

korzystać z nielegalnej swojej
akcji, by uwolnić 6ię od in
nych postanowień dokumentu
międzynarodowego.

W zakończeniu nota rząd ii
polskiego stwierdza, że „rząd
Stanów Zjednoczonych pozba
wił się prawa korzystania z

wahając się tych przywilejów, które .trak
tat mu dawał".

•*

ed-nocześnie z wręczeniem
powyższej noty minister

spraw zagranicznych dr Sta
nisław Skrzeszewski zażądał

i służ
by informacyjnej ambasady
Stanów Zjednoczonych ,

—

USIS w Warszawie, której
działalność daleko wybiegała
poza ramy normalnej działal-

■ności informacyjnej ambasa
dy. Charakter działalności
USIS szczególnie wyraźnie
występował w biuletynach
wydawanych przez tę placów
kę, które poświęcały większość
zamieszczanych artykułów pro
pagan.dzie wojennej, skierowa
nej przeciwko pokojowej
współpracy międzynarodowej
i przeciwko państwom zaprzy
jaźnionym. z Polską. -

ia1T
Zjed- eJ

hitlerowskiego zlikwidowania placówki

Młodzież radziecka

Młodzież polska

Młodzież koreańska

Młodzież niemiecka
Wsaystkie zdjęcia:

Foto Świat — Sławny dła CĄF.
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W oparciu o grupą prawicowo-nacjonalistyczną
knuli swe zbrodnicze plany fachowcy w zdradzaniu ojczyzny

Dalsze zeznania świadków w procesie grupy dywersyjno-szpiegowskiej
TO oniżej podajemy dalszy ciąg zeznań, które złożył w

■* ósmym dniu rozprawy przed Najwyższym Sądem
Wojskowym świadek Marian Spychalski.

Na popołudniowej sesji ósmego dnia rozprawy sąd
wysłuchał dalszych świadków, po czym postępowanie do
wodowe zostało zamknięte. Zarządzona została przerwa
w rozprawie do dnia 10 b. m.

Prok.: Jęki był przebieg
spotkania oskarżonego z Rze
peckim?.

Osk. Herman: Generał Spy
chalski ustalił termin, o ile
się nie mylę, tygodniowy, na

nawiązanie kontaktu.
Nawiązałem kontakt z Rze

peckim w jakieś trzy czy czte-
Saf dń.t potem. Rozmowa odby-

ła się w pobliżu jednego z

przystanków linii EKD, w polu
w biały dzień. Tę rozmowę, do-

i

i

szefa kontrwywiadu okręgu
warszawskiego — Kozubów-

sktego z kapitanem gestapo
Spielkerem. Rozmowa ta miała
miejsce na Wale Miedzeszyń
skim. Na raport, który złożono
w tej sprawie komendantowi
głównemu, otrzymano odpo
wiedź,. iż sprawa ta znana jest
komendantowi i nie należy się
nią interesować. Drugim wy
padkiem była sprawa Hirosza.
Został on aresztowany
Niemców i po
przezeń szeregu
konspiracyjnych,
niony".

Nasz
świadek

sprawie
nie sprawa została zatuszowa
na.

„Trzecią sprawą była spra
wa szefa wydziału bezpieczeń
stwa czy wywiadu delegatury
rządu Mylińskiego. W roku
1943 Myliński został areszto
wany razem z dwoma czy
trzema swoimi współpracowni
kami podczas pracy nad mate
riałami z odcinka lewicy. W

parę miesięcy potem — jak ze-

znaje świadek — Myliński zo
stał zwolniony. Sam Spielker
kapitan gestapo, odwiózł go do
domu samochodem. Później
Myliński miał ze Spielkerem
rozmowę na temat sytuacji w

kraju i zagadnienia lewicy11.

Prok.: Co świadkowi wiado
mo jest o działalności IS (In-
telligence Service) w tym cza
sie w kraju?

Świadek: Rozpracowując je
dną z placówek niemieckiego
wywiadu, miandwieie działal
ność płk Smysłowskiego, Bory-
za i osób, które były z nim po
wiązane, ujawniliśmy wśród
nich niejakiego Cybulskiego,
którzy przy bliższym rozpraco
waniu, jak się okazało, był An
glikiem i jego prawdziwe na
zwisko brzmiało William Hora
cy Cook. Cook był jeszcze
przed wojną pracownikiem IS.

Daliśmy o tym znać do centra
li do Londynu, skąd otrzymali
śmy odpowiedź, by sprawa Coo
ka się nie interesować. Stwier
dziliśmy, że niektórzy ze sko
czków, którzy z Londynu przy
bywali do Polski, byli w kon
takcie z Cookiem. Z uwagi na

to, że Cook był powiązany z

wywiadem niemieckim, takie

powiązanie ze szkoczkami uwa
żaliśmy dla nich za wysoko
niebezpieczne.

Po zeznaniach świadków

prokurator i obrońcy złożyli
wnioski o przyjęcie w poczet
dowodów szeregu dokumen
tów. Na tym sąd zarządził
przerwę w rozprawie do dnia
10 sierpnia br.

AK — Jurkowskiego, Tarasie
wicza oraz innych znanych re
akcyjnych oficerów, nadanie
tym oficerom najwyższych od
znaczeń. jak przytoczone od
znaczenia Krzyżem Grunwal
du, awansowanie ich na wyso
kie stanowiska służbowe od
powiadało. według świadka,
odczytanej przeze mnie uchwa
le Biura Politycznego PPR?

Sw.: Nie.

Prok.: Dziękuję. Więcej py
tań nie mam.

Na tym sąd zarządził
wę w rozprawie.

komuś jeszcze zadanie zorgani
zowania spotkania z Rzepec
kim, poza Hermanem i Zieliń
skim?

Sw. Spychalski: 0 Be sobie
przypominam, to specjalnie za
dań dotarcia do delegata w

znaczeniu przeprowadzania
rozmowy, ustalania
czy miejsca spotkania
wałem.

Prok.: A w sensie
mienia z Rzepeckim?

Sw.: W sensie porozumie
nia? — nie.

Prok.: Gzy świadek dawał

jakieś polecenia Lechowiczo
wi?

Sw.: Lechowiczowi dawałem
polecenia dostarczania danych
o delegacie w formie infor
macji.

1 Prok;: A Klimowiczowi?
Sw.: Kiedy on się do mnie

zgłosił z inicjatywą, również
dałem zadanie dostarczenia in
formacji.

Grunwaldu otrzymał
tafeź© o®8s. Kirchmayer

chalskiego o odznaczenie
Jerzego Kirchmayera,
dyplomowanego, szefa wyozia-
łu .historycznego Krzyżem
Grunwaldu III klasy.

Prok,: Czy świadek wiedział
o spotkaniu Kirchmayera z Ta
tarem we Francji?

Sw.: Po powrocie z zagrani
cy Kirchmayer mówił mi, że
w czasie jego pobytu w Pary
żu odwiedził go Tatar. I o tym
Kirchmayer napisał raport.

Prok.: Jakie stanowiska zaj
mował kolejno Kirchmayer w

Wojaku Polskim?
Sw. Spychalski:. Początko

wo był oficerem w jednym
z oddziałów sztabu generalne
go, potem był szefem biura
histerycznego, potem w 1947
roku został dyrektorem orga
nizującej się Akademii Sztabu

Generalnego, po zorganizowa
niu akademii przechodzi na

stanowisko wykładowcy histo
rii wojen 1 wojskowości w a-

kademii.
Prok.: A kiedy Kirchmayer.

otrzymał stopień generała?
Sw.: Tak jak pamiętam,

połowie 1947 r.

Prok.: Na czyj wniosek,
jeśli nie na wniosek świadka,
to czy świadek zgadzał się
z tym wnioskiem?

SW.: Wnioski generalskie
przechodziły pracze mnie i zga
dzałem się z tym wnioskiem,
ale ja wniosku, o ile pamię
tam, nie stawiałem.

kładnie tak jak ona miała
miejsce, relacjonowałem gen.
Spychalskiemu, wręczając mu

również dwa dokumenty, któ
re mi przesłał Rzepecki, t. zn.

jeden rozkaz o rzekomym roz
wiązaniu się jego organizacji,
a drugi memoriał, który, jak
Rzepecki zaznaczył, był pisa
ny dla Mikołajczyka.

„Będziemy ssukali mssel
Prok.: Jak oskarżony zrefe

rował Spychalskiemu przebieg
spotkania z Rzepeckim?

Osk. Heraiap: Zreferowałem
dokładnie tak jak było. Osobi-

Metody i cele zdrajców
Zeznania kilku świadków, doprowadzanych na salę roz

praw Najwyższego Sądu Wojskowego z aresztu śled
czego i znajdujących się pod zarzutem zbrodni szpie

gostwa, podkomendnych Tatara, Hermana, Kirchmayera,
Mossora i spółki, stanowią najlepszy komentarz, wyjaśnia
jący bez reszty rolę, cel 1 zamierzenia oskarżonych — in
spiratorów, organizatorów i kierowników spisku i sieci

szpiegowskiej w Wojsku Polskim.
Tylko zaciekli, śmiertelni wrogowie narodu i Polski,

tylko jawni agenci imperialistycznych podżegaczy wojen
nych mogli organizować tę brudną, nikczemną i zdradzie
cką robotę, jaką wykonywali poci komendą oskarżonych
tacy np. świadkowie jak Perdzyński, Przybyszewski, Jun-
graf czy Skibiński. Dwaj ostatni należeli do 9 oficerów-
specjalisiów poszczególnych rodzajów broni „wytypowa
nych11 w londyńskiej centrali szplegowsko-dywersyjnej
przez Tatara na powrót do kraju i wstąpienie do Wojska
Polskiego.

Tatar typował dobrze. Ani on, ani jego anglosascy mo
codawcy nie zawiedli się na Jungrafie. Pracował ile sił,
aż po trzech „liniach": jako bezpośredni agent Intellłgen-
cc Sernice mjr. Steevensa, jako uczestnik siatki szpie
gowskiej. zorganizowanej przez oskarżonych, a ponadto,
jako przyboczny tłumacz Kirchmayera zarówno jako po
średniczący w jego licznych rozmowach z przedstewiede-
laml Attachatu Amerykańskiego w Warszawie jak i prze
kładający' na język angielski większe i mniejsze ęlaiioraty
szpiegowskie oskarżonego Kirchmayera.

Jungraf mógł więc przedstawić nie tylko własną dzia
łalność, mógł powiedzieć również niejedno o żądaniach
amerykańskich, stawianych Kirohmayerowi oraz o pilnym
1 posłusznym wykonywaniu przez niego zadań. Były one

bardzo różnorodne i rozległe, stanowiły również wyraz
polityki imperialistów amerykańskich, oraz charakteryzo
wały ich zamierzenia w stosunku do Polski.

Żądania szczegółowych informacji dotyczących zagad
nień wojskowych, gospodarczych i politycznych na Zie
miach Zachodnich, żądania szpiegowskiego rozpracowania
ziem nad Odra, Nysą i Bałtykiem to robota na rzecz od
wetowców źachodnto-niemieckich. Łudząc neohitlerowców
mirażem rewizji zachodnich granic Polski, amerykańscy
podżegacze wojenni pragną sobie zapewnić dostateczny
dopływ niemieckiego mięsa armatniego dla odbudowywa
nego Wehrmachtu „odstępowali11 Ziemie Zachodnie Ade-
nauerowi, Arciszewski, Anders a ostatnio Lipski i Hut-
ten-Czapski. Tę samą robotę w kraju w nieco inny sposób
usiłował wykonywać Kirchmayer i jego szajka.

Jeśli możliwe jest stopniowanie podłości w podejmo
waniu się kolejnych zadań szpiegowskich, to niewątpli
wie o rekord w zakresie nikozemności ubiegać się może

przyjęcie przez Kirchmayera i Jungrafa zadania „rozpo
znania" obrony przeciwlojniczej. Gdyby wymarzo-na przez ■
szpiegów trzecia wojna miała nastąpić, to Kirchmayer
chciałby, żeby piraci powietrzni nie sniell żadnych prze
szkód w mordowaniu polskich kobiet, dzieci i starców,
w niszczeniu szpitali i przedszkoli, szlfoł i muzeów, zabyt
ków kultury narodowej i nowych osiedli mieszkaniowych.
Oto cały Kirchmayer a zarazem jego banda wspólników
z ławy oskarżonych.

Wszyscy' świadkowie zeznawali rzeczowo, referowali za
dania jakie im stawiano, przedstawiali metody swego dzia
łania, trudności, na które napotykali, omawiali wyniki
swej „pracy11. Byli specjalistami w swoim szpiegowskim
zawodzie, fachowcami w zdradzie swej ojczyzny. Nie usi
łowali nawet, jak oskarżeni, wyłwzczać jakiejkolwiek
„koncepcji politycznej", która rzekomo była motorem Ich

działanlg. Po prostu agenci obcych, agresywnych, wrogich
Polsce wywiadów. Toteż w świetle ich zeznań wystąpiła
w jeszcze bardziej jaskrawy sposób rola oskarżonych, któ
rzy niczym poza stanowiskiem w szpiegowskiej dywersyj
nej robocie nic Różnili się od Jungrafów, Skibińskich czy
•też Perdzyńskich.

Dzień wczorajszy wyjawił ponadto bez reszty sposób,
w jaki grupa szpiegów i dywersantów zdołała wślizgnąć
się w szeregi Wojska Polskiego. Mówił o tym świadek
Mąrian Spychalski, rzecznik grupy prawicowo-nacjonali-
sfycznej w wcisku, który osobiście przyjmował na służbę
Kirchmayera, Hermana, Mossora i innych. Spychalski nie
widział przeszkód w przyjmowaniu do wojska kolabora-
cjonistów w rodzaju Mossora czy też szefów współpracu
jącego z hitlerowcami wywiadu AK (Herman). Mimo, że

był poinformowany o lek przeszłości politycznej i .prze
biegu służby przedstawiał wnioski o nadanie im wysokich
odznaczeń państwowych i stopni generalskich.

W ostatnich miesiącach 1944 roku kierownictwo Partii
powzięło uchwałę w snrawie pracy w wojsku. Była to
uchwała podyktowani interesami narodu 1 państwa i zgo
dna z tyihi interesami. Przeste? mła ona właśnie jak naj
bardziej kategorycznie przeótiym wszystkim co robił
■w wojsku Spychalski. Spychalski podeptał tę uchwałę
i teraz na pytanie prokuratora/ czy postępowanie jego by
ło zgodne z uchwałą Spychalski odpowiada: „Nie", Tym
„nie" ^.'wcrz.ył Kircllmayerom, Hermanom i całej ich ban
dzie możność zbrodniczego działania. Możność tę przecięła
czujność Partii i narodu.

terminu
nie da

porozu-

ście byłem zaskoczony tym, że
Rzepecki z miejsca oświad
czył, że on nie chce prowadzić,
rozmów.

Prok.: A co na te relacje o

przebiegu rozmów z Rzepec
kim odpowiedział Spychalski?

Osk. Herman.: Generał był
niezadowolony z wyniku i po
wiedział: No, to będziemy wo
bec tego szukali innej drogi.

Prok.: I na tym się skończy
ła rozmowa?

Osk. Herman: Tak jest.
Prok.: Czy świadek dawał

Prok.: A kiedy świadek po
znał Jerzego Kirchmayera?

Sw.: Jerzego Kirchmayera
poznałem w sierpniu 1945 r.

Prok.: W jakim stopniu byt
Kirchmayer i jakie on stano
wisko zajmował wówczas?

Sw.: Był w stopniu kapita
na i otrzymał wtenczas stano
wisko szefa biura historyczne
go WP.

Prok.: Co mówił świadkowi
Kirchmayer o swej działalno
ści okupacyjnej? Czy mówił
on na jakim stanowisku pra
cował w komendzie głównej
AK?

Sw.: Mówił, że był ofice
rem operacyjnym oddziału o-

peracyjncgo komendy głów
nej AK.

Prok.: Czy mówił Kirch
mayer, kto był szefem Jfirch-

mayera?
Sw.: Jak sobie przypomi

nam. prawdopodobnie mówił,
że Tatar był jego szefem.

Prok.: A kto wystąpił z

wnioskiem o odznaczenie
Kirchmayera Krzyżem Grun
waldu?

Sw.: Ja wystąpiłem z takim
wnioskiem.

Prok.: Kiedy?
Sw.: To był koniec sierpnia,

albo początek września 1945
roku.

Prok.: To dokładnie było 30

sierpnia 1945 r. To- jest wnio
sek cd,znaczeniowy, podpisany
również z polecenia gen. Spy-

Spotkania z osk. Tatarem
Prok.: A kiedy świadek po

raz pierwsźy spotkał się ze

Stanisławem Tatarem?
Sw.: Ze Stanisławem Tata

rem spotkałem się w roku
1947, o He pamiętam, w lipcu.

Prok.: Ile razy świadek spo
tykał się z Tatarem?

Sw.: Wtenczas spotkałem
się jeden raz.

Prok.: A w następnych la
tach świadek spotykał się
z nim?

Sw.: Spotkałem się’ jeszcze
raz w połowie 1948 r.

Prok.: Tak więc’ świadek
miał razem dwa spotkania z

Tatarem? w 1947 r. i w 1948
roku?

Sw.: Tak jest.
Prok.: Osk. Tatar, ile razy

oskarżony odbył rozmowę z

Marianem Spychalskim?

Kezolueja Biura Politycznego PPR

w sprawie sytuacji i pracy w wojsku
W dalszej części rezotacji

Biuro Polityczne postanowiło-:
„Przeprowadzić gruntowną

czystkę w wojsku z elementów
reakcyjnych, przede wszyst
kim w sztabie formowania, w

sztabie głównym, w sztabie
zaopatrzenia, w RKU, w szko
łach wojskowych i obsadzić
decydujące placówki pewnymi
ludźmi. Nie stosując ryczałto
wo negatywnego stosunku do
wszystkich dawnych oficerów
polskich, wzmóc czujność w

stosunku do nich, wziąć śmiało
kurs na tworzenie korpusu o-

ficerskiego z młodyeh Poła-

przer-

przez
ujawnieniu

magazynów
został zwol-

ppłk,
ppłk.

w

a

Osk. Tatar: W 1947 — trzy
krotnie, w 1948 — dwukrot
nie.

Prok.: Czy świadek otrzymy
wał cd kierownictwa partyjne
go wytyczne dla pracy w woj
sku?

Sw.: Otrzymywałem.
Prok.: Czy świadkowi zna

na jest uchwała Biura Polity
cznego Polskiej Partit Robot
niczej z października 1944 r.

o prńcy w wojsku?
Sw.: Tak jest.
Prokurator cytuje niektóre

wyjątki z rezolucji Biura Po
litycznego Komitetu Central
nego PPR w sprawie sytuacji
i pracy w wojsku, przyjętej
dniu 31 października 1944 r.

W rezolucji tej czytamy:

W

„Reakcja polska w swej
rozpaczliwej walce przeciwko
demokracji polskiej stawia
główną stawkę z jednej stro
ny na rozbicie, z drugiej stro
ny na opanowanie wojska. Dąż
ność do rozbicia wojska prze
jawia się w planowym obsa
dzaniu głównych ognisk pod
hasłem „siedzieć i robić robo
tę". Równocześnie reakcja u-

siłuje w swoich machinacjach
przeprowadzić linię przeeiwsta
wienia armii władzy politycz
nej w postaci PKWN, usiłuje
wygrać armię przeciwko
PKWN".

nosiła charakter wyraźnego
kompromisu — takiego, który
by uczynił zadość tym, którzy
chcą reformy, a nie krzywdził
tych, co jej podlegać mają..."

W dalszym ciągu Grabski
wyraźnie stwierdza:

„T-o, że dużo majątków przez
częściową- parcelację spłaciło
swoje długi, było dla wielu
właścicieli finansowym ich ra
tunkiem i gospodarczo popra
wiło stan reszty ich mająt
ków".

Ta pierwsza „pańska" re
forma rolna, mimo, że służy
ła wyraźnie interesom ziemian
stwa została później jeszcze
bardziej „poprawiona" z pun
ktu . widzenia interesów ob-
szarnlczych. Pod koniec 1925
r. uchwalona zostaje nowa re
forma rolna. Na mocy ustawy
z 1925 r. obszarnicy mieli
oddawać pod parcelację tylko
200 tysięcy hektarów rocz
nie.

A oto jak w praktyce wy
glądała ta „poprawiona" re
forma: z

„Folwarki Strzelce wysta-
byly założenia owcze, wiono na parcelację przymu

sową rzekomo na podstawie u-

stauly sejmowej" — pisze w

styczniu 1926 r. korespondent
czasopisma „Gromada" z pow.
kutnowskiego. „Niektórzy ro
botnicy zapisali się, aby otrzy
mać ziemię. Panowie obszarni
cy wraz z urzędnikanni zakpili
z yieh oJcmtnie. Okazało się,
że ziemię im niby to przyzna-

Dzieje przedwojennej re
formy rolnej zwanej przez
lud „pańską reformą" się

gają r- 1918, 'kiedy to rząd
burżuazyjhy przerażony roz
miarem rosnącego w kraju
ruchu rewolucyjnego, przera
żony oddziaływaniem Rewolu
cji Październikowej na Pols
kę, zapowiedział uroczyście w

swym manifeście wywłaszcze
nie” obszarników. Rządowa
bietnica pozostała — jak i wie
lo innych — papierową obie
canką. Gdy w lipcu 1919 r.

prójwódca PPS Daszyński
wraz. z przywódcą prawicy lu-

dewej Witpsem przeprowa
dzili w sejmie‘ustawę o refor
mie rć'.n?,'i, o wywłaszczeniu
obszarników' mowy już w niej
nie' byto. Ustawa przewidy
wała częściową parcelację zie
mi obszarniczej, oczywiście
za pieniądze, (i to słone!), przy
czym w Polsce centralnej po
zostawiano ziemianom nrawo

zachowania od 60 do 180 ha
ziemi, w dawnym zaś zaborze
pruskim i na ziemiach wscho
dnich — nawet do 400 ha.

Jakie .

snej reformy, i komu przynio
sła rotą w rezultacie korzyści,
wyjawia w swej książce „Dwa
lata pracy u podstaw państwo
wości naszej" premier burżu-
orzyjnero rządu polskiego w

latach 1924—1925 — Włady
sław Grabski:

„Staraniem moim było, aże
by tistawa o reformie rolnej

ków, szczerych demokratów".
I dalej:
„Wzmocnić elementy robot

nicze w wojsku przez przepro
wadzanie politycznej, ochotni
czej kampanii werbunkowej
wśród robotników ped hasłem
jak najszybszego zlikwidowa
nia faszyzmu".

Takie są postanowienia re
zolucji Biura Politycznego
z 31 października 1944 r. Za
pytuję świadka czy przyjęcie
do wojska oskarżonych Her
mana i Kirchmayera, jak rów
nież podwładnych Hermana z

wywiadu komendy głównej
Tatcar mówił, źe organizacja

pozosilaje w aliansie
x USA, Anglią i Francją

pomagał Tatarowi w przerzu
caniu zwerbowanych członków
organizacji do kraju, świadek
stwierdza, że wiadome mu jest,
iż istniała, łączność pomiędzy
organizacją a brytyjskim mi
nisterstwem spraw zagranicz
nych oraz brytyjskim mini
sterstwem wojny i te właśnie

instytucje ułatwiały przerzuty.
Pro’k.: Czy Tatar w czasie

rozmów mówił świadkowi, kto
kieruje orgftnizacją wywia-
dowczo-konspiracyjną w kra
ju?

Świadek: Gen. Tatar dał mi
wówczas kontakt na gen.
Kirchmayera jako osobę kie
rującą organizacją w kraju.

Na pytanie ktoz udzielał
świadkowi szczegółowych in
strukcji przed jego wyjazdem

świadek stwierdza,
iż takie instrukcje otrzymał za-

róiytio od Tatara jak i od Kuro

pieski. Od Kuropieski otrzy
mał on m. in. instrukcję, by
dostarczał wiadomości o Woj
sku Polskim. Instrukcje zawie
rały zalecenia przekazywania
wszelkich materiałów, które
świadek mógłby zdobyć o Ar
mii Radzieckiej.

O®k. Kwchmayer wysmacza
zadanie szpiegowskie

pieśce, w dalszym etapie swej
szpiegowskiej . działalności —

Jungrafowi.
Kolejne zeznania składa

świadek Zakrzewski, z zawodu
prawńik. przebywający obec
nie w więzieniu.

Świadek zeznaje, iż oskarżo
nych Tatara i Hermana poznał
w czasie swej pracy w okresie
okupacji, zajmując stanowisko
szefa kontrwywiadu w II od
dziale komendy głównej AK.
Z tytułu zajmowanego stano
wiska świadek składał refera
ty tzw. bezpieczeństwowe, ko
mendantowi głównemu AK,
który, przyjmował je m. in. w

obecności szefa III oddziału
komendy głównej — Tatara,

Herman zajmował wówczas
stanowisko szefa biura studiów
II oddziału i zastępcy szefa II
oddziału.

W dalszym ciągu rozprawy
dniu 8 bm. zeznania składał

świadek Skibiński* Franciszek,
doprowadzony z aresztu śled
czego.

W dłuższym wywodzie świa
dek przedstawia sądowi szcze
góły, w jakich został zwerbo
wany na terenie Anglii przez
osk. Tatara do dywereyjno-
wywiadowczej organizacji w

Wojsku Polskim. Wówczas
osik. Tatar przeprowadził ze

świadkiem dłuższą rooncwę,
w której uzasadniał koniecz
ność współdziałania w szere
gach tej konspiracyjnej orga
nizacji.

„Z tego, co mówił gen. Ta
tar — zeznaje świadek — zro
zumiałem, że organizacja po-
zostaje w aliansie ze Stanami
Zjednoczonymi, Anglią i Frań
cją i że, oczywiście, pomoc ze do kraju?
strony tych aliantów jest za
pewniona. Wynikało z tego,
co dowiedziałem się. od gen.
Tatara, że istnieje powiązanie
tzw. rządu londyńskiego z od
powiednimi komórkami Sta
nów Zjednoczonych i Wielkiej
Brytanii, które, udzielają po
mocy organizacji".

Na pytanie prokuratora, kto

w

W Londynie świadek dowie
dział się od Kuro-pieski, iż w

kraju otrzyma stanowisko w

Akademii Sztabu Generalne
go. Prócz kontaktu do Kirch
mayera otrzymał on kontakt
zapasowy do osk. Jureckiego.

Według zeznań świadka, po
przyjaździe do kraju i >po na
wiązaniu kontaktu z Kirchma-
yerem został on przydzielony,
zgodnie z tym co mówił Kuro-

pieska, do Akademii Sztabu
Generalnego. Przełożonym je
go w służbie był Mnchmayep,
który, też od razu wyznaczył
świadkowi zadanie szpiegow
skie,' korzystając ■z‘podróży
służbowej świadka do jednost
ki pancernej. Wszystkie zebra
ne materiały, wywiadowcze
świadek przekazywał w pierw
szym okresie bezpośrednio
Kirohmayerowi, później Kuro-

Referaty ,,^®rweta“ s ^99”
Na pytanie prokuratora, ja

kie materiały z zakresu dzia
łałnośc i antykomunistyc znej
kontrwywiadu AK były w po
siadaniu świadka, jako szefa

wydziału bezpieczeństwa i
kontrwywiadu, świadek zezna-

je, iż do tej pracy powołany
był referat pod kryptonimem
początkowo „Korweta11 a póź
niej „999“. Referat ten zaj
mował się zbieraniem wiado
mości, dotyczących działalno
ści organizacji lewicowych, or
ganizacji wojskowych lewicy,
tj. Gwardii Ludowej i Armii
Ludowej. Z wiadomości uzy
skanych sporządzano co mie
siąc sprawozdania na piśmie,
które były odczytywane na od
prawach u komendanta w obe
cności Tatara. Również do re
feratu „999" napływały wy
cinki ze wszystkich raportów,
nadchodzących z całej Polski,
a dotyczących działalności le
wicy. W ten sposób „999“ po-

siadało wyczerpujący mate
riał.

Drugi oddział AK prowadził
również działalność antyra
dziecką. W tym celu stworzo
ny był specjalny dział, który
prowadził wywiad w bliskim
sąsiedztwie linii "frontowej, z

chwilą cofania się frontu —

ludzie tego działu pozostawali
po stronie radzieckiej.

Równocześnie referat ,,999"
prowadził tzw. wykaz dywer
sji. Wykaz ten . sporządzano na

podstawie sprawozdań komen
dantów okręgów, a zawierał
on dane dotyczące istnienia i
działalności na danym terenie
oddziałów AL i partyzantki ra
dzieckiej.

Materiały, które opracowy
wał referat ,,999“ otrzymywał
m. in. osk. Herman poprzez
szefa II oddziału. Gen. Tatar
te same materiały otrzymywał
od komendanta głównego.

Powiązania kontrwywiadu Alk
z hitlerowskim najeźdźcą

Na pytanie prokuratra, co powiada o trzech znanych mu

wie o powiązaniach kontrwy- wypadkach, a mianowicie:
Wiadu z Niemcami, świadek o- „Znany był wypadek rozmowy

stwierdzawydział
— prowadził w tej
dochodzenie,. ostatecz-

Mówią o procesie bandy szpiegów:

Tmba być czujnym ztswsze
i wszędzie —

Weronika Zgoda
ho wróg diiulis

Jak burźuazja „dawała" chłopu ziemie

czyli o „pańskiej reformie" rolnej
no, jednak, nie są oni w stanie

jej nabyć. Za 5 ha ziemi pła
cić ma robotnik folwarczny
7.000 zł, a przy nabyciu ziemi
zapłacić ma od razu gotówką
tysiąc złotych... Skądże biedny

fornal ma wziąć od razu tyle
pieniędzy?

...Nie dla nas bracia fornale
ziemia, parcelowana na pod
stawie reformy rolnej, którą
uchwalili zdrajcy z PPS i Pia
sta do spółki z naszymi odwie
cznymi wrogami. Komuniści

prawdę nam mówili od same
go początku, że ten sejm,
choćby dziesięć reform uchwa
lił to fornal i tak ziemi nie
dostanie".

Nie dostał fornal ziemi z

chieno-piastowej reformy, nie
dostał jej też małorolny i śre
dniorolny chłop.

Przyszedł maj 1926 r. —

faszystowski przewrót Piteuds

kiego- Swą politykę na wsi
Piłsudski rozpoczął od obsa
dzenia ministerstwa rolnictwa
1 reform rolnych takimi za
wziętymi

' i wypróbowanymi
wrogami chlcpskimi, jak ob
szarnicy Staniewicz, Meyszto
wicz i Niezabytowski.

Natychmiast po objęciu sta
nowiska ministra Staniewicz

oówiadczył, że chwila obecna
wymaga przede wszystkim...
komasacji rozrzuconych gos
podarstw chłopskich, a o par
celacji czas będzie myśleć pó
źniej. Niezabytowski w prze-t
mówieniu sejmowym postawił
sprawę jeszcze jaśniej: chło
pom potrzebna jest najpierw
oświata, potem należy dla
nich uruchomić kredyty, a do
piero wówczas będą mogli
dojść do posiadania ziemi.
(Nie potrzeba chyba przypo
minać, że aż do września 1939
r. „nie zdążyli" piłsudczyko
wscy senatorzy przystąpić do
realizacji nawet pierwszego
punktu programu zapowie
dzianego przez Niezabytows-
kiegó!)

Z ziemi rozparcelowanej w

ciągu trzynastu lat. rządów sa
nacji znikoma tylko ilość do
stała się w ręce mało i śred

niorolnych chłopów’. Ci „szczę
śliwcy", którym udało się uzy
ek.ać pożyczkę na dokupienie
paru hektarów gruntu po wy
śrubowanych przez obszarnika
cenach (dochodzących do czte

ręch a nawet i więcej tysięcy
złotych za 1 hal)’ przeważnie
w niedługim czasie, nie mo
gąc spłacić długów, odsprze-

dawali ziemię kułakom. W la
tach 1932—1938 parcelowa
no rocznie około 85.000 ha,
tj. zaledwie 40 proc, ustalo
nej normy, przy czym ponad
1/3 stanowiła tzw. „dziką par
celację". tj. wyprzedaż przez
obszarników najgorszych grun
tów po wysokich cenach-

„Jasną jest rzeczą pisał
w 1936 r. cytowany już przez
nas Władysław Grabski — że
przy parcelacji części mająt
ków, która, obecnie się odby
wa, sprzedaje się ziemie naj
gorsze... Nienaturalne byłoby,
gdyby robiono inaczej i nie
podobna nawet tego przy re
formie rolnej wymagać".

r. 1932 rząd zniósł obo
wiązujący dotychczas formal
nie przepis ustawy o pierw
szeństwie małorolnych i śred
niorolnych chłopów przy na
bywaniu gruntów z parcela-

. cji. O przyczynach tego posu
nięcia, czytamy w jednym z

numerów czasopisma „Rolnic
two11 z 1932 r.

„Chodzi o zniesienie ograni
czeń obrotu ziemią, gdyż zda
niem ministerstwa rolnictwa
uprawnieni do nabywania zie
mi na mocy ustawy o reformie
rolnej nie mają dość środków

potrzebnych na zakup ziemi,
ani nie mogą uzyskać kredy
tów w Banku Rolnym.

Tymczasem posiadacze kil
kunastu i kilkudziesięciomor-
gowych gospodarstw mogliby
jeszcze nabywać ziemię. W tym
celu mają oni jeszcze otrzy
mać zabezpieczony hipotecznie
kredyt w obligacjach Banku
Rolnego".

Drugą obok'parcelacji me
todą ograbiania mało i średnio
rolnych chłopów na korzyść
obszarników i wiejskich boga
czy była tzw. komasacja grun
tów chłopskich, tj. likwidacja
istniejącej szachownicy grun
tów. W latach 1919—1937

. scalono ogółem 768.700 gos
podarstw chłopskich o łącznej
powierzchni 5 milionów ha.
A oto co pisze o tej reformie
korespondent
wsi Trześnia,
jowskim —

1929 r.

„Tale samo

dziej w naązej wiosce Trześni
przeszła komasacja. ■Przedtem
kto miał nawet lepszy kawałek
ziemi, to i tak miał powolne
konanie... Ale po komasacji to

dopiero niejednemu wypadało
pójść z torbami... Bandami lu-

,. Gromady" ze

w pow. jędrze-
w listopadzie

jak i gdzie in-

urzędniczka pocztowa

Ohydne i napawające o-

brzydzeniem były kno
wania szpiegów, którzy
stanęli przed sądem w

Warszawie. Kupowali sobie
wille i samochody, zagar
niali wielkie sumy pienięż-

aotoimwłaś-
głównie chodziło.

„ i naród nie ich nie
obchodził. Za wszelką cenę
chcieli zdobyć władzę, i
było im obojętne, czy ty
siące ofiar ludzkich padnie
w powstaniu warszawskim,
byle by tylko polski lud

Józef Ock&ński

ne,
nie
Kraj
obchi

listonosz

Dla tych ludzi nie
ma miejsca w społe

czeństwie Polski Ludowej
— to zdrajcy. Knuli spi
sek przeciwko narodowi
polskiemu.

A przecież chodziło im
tylko o własną kieszeń, o

zyski dla siebie i swoich
rodzin. O to, aby znów do
władzy doszli kapitaliści i
obszarnicy. Dla nas przy
gotowywali nową zagładę
— wojnę. Chcieli nas zni
szczyć. Człowiek pracy i

jego wysiłek nic dla nich
nie znaczył. I nic nie zno

nie stał się gospodarzem
we własnej ojczyźnie, byle
by tylko zaprzedać mogli
kraj anglo-amerykańskim
imperialistom. Wstępowali
wyraźnie w ślady faszy
stowskiego kata Tita,
chcieliby, >alby Polska po
dzieliła los Jugosławii. Dla
takiej zbrodniczej bandyc
kiej roboty, opartej na dą
żeniu do zdobycia władzy i
na chęci wzbogacenia się
za wszelką cenę, każdy ucz
ciwy Polak może mfeć tyk
ko słowa odrazy i pogardy.

czyło to, że my chcemy po
koju. Im była potrzebna
wojna. Z niej mieli by du
żą korzyść. Cale społeczeń
stwo polskie domaga się
surowej kary dla tych,
którzy, chcąc przywrócić
porządki kapitalistyczne
dla interesu imperialistycz
nych podżegaczy wojen
nych, pracowali na szkodę
Polski Ludowej. Całe spo
łeczeństwo wdzięczne jest
władzy ludowej, że zdema
skowała i zlikwidowała tę
bandę szpiegów.

Ta^scssz JacMHtek

robotnik Zakładu Nr 7

Cto tu dużo mówić. Wy-
J starczy krótko i prosto.

Chcieli nas sprzedać i na

naszej skórze zrobić mają
tek. Zdradzili Polskę Lu
dową. Nie na darmo zacho
dni imperialiści dawali tvm

judaszom tysiące dolarów.

Dla nas płynie z procesu ta
ka nauka: muśliny wzmoc
nić naszą rewolucyjną czuj
ność klasową, ażeby żaden
szpicel imperialistów nie
mógł knuć spisku, prze
ciwko naszej Ludowej Pol
sce.

uczennica IV klasy Techn um Handlowego

uczyć się jeszcze więcej i
lepiej, aby udowodnić tym,
którzy płacili sprzedawczy
kom, że polska młodzież nie
pozwoli sobie odebrać pra
wa do nauki, pracy i, że ze

wszystkich sił będzie wal
czyć o pokój.

Gdy czytam sprawozda
nia i komentarze z. pro

cesu, ogarnia mnie wstręt
wobec zgnilizny moralnej,
która pozwoliła zdrajcom
Ojczyzny sprzedawać włas
ny naród za amerykańskie
dolary. Postanowiłem w

przyszłym roku szkolnym

dzie chodzili po drogach, zała
mując ręce ze zmartwienia i

rozpaczy, że mieli dobre ka
wałki, a dziś dostali piaski,
których nikt nie orał, nie siał,
a tylko wiatr przerzuca te pia
chy z miejsca na miejsce,.."

Scalony piach I zapuszczo
ne pola dostawali oczywiście
z komasacji jedynie biedniej
si chłopi. Bogaczem, żyjącym
w idealnej komitywie z komi
sarzami ziemskimi, dostawały
się z reguły najlepsze kąski
ze skomasowanego obszaru.

Takie’były założenia, cele
i metody chienc-piastowskiej
i sanacyjnej reformy rolnej
lat międzywojennych. W cią
gu całego dwudziestolecia za

fasadą pięknie brzmiących ha
seł, przepisów i paragrafów
kryła ona niezmiennie jedno:
rosnące zyski obszarniczo-ku-
łackie i rosnącą nędzę chłop
ską. Nie zatem dziwnego, że

„pańską11 reformą nazywali ją
wzgardliwie chłopi ..

*

Ale nadszedł wreszcie czas,

gdy na polską wieś, wieś nę
dzy i wyzysku, ciemnoty i za
cofania, zawitała inna, praw
dziwa reforma, odpowiadają
ca najżywotniejszym intere
som pracujących chłopów. 6
września 1944 r„ dekretem
pierwszego rządu Polski Lu
dowej — Polskiego Komitetu
Wyzwolenia Narodowego —

cala ziemia obszarułoza zosta-

ła bezzwłocznie wywłaszczona
bez odszkodowania. Z obszar-
niczych folwarków powstały
setki tysięcy nowych gospo
darstw chłopskich. Prawie
500 tysięcy rodzin chłopskich
— w tym większość dawnej
służby folwarcznej — otrzy
mało ziemię z rąk ludowego
państwa.

W przeciwieństwie do nie
sławnej „reformy11 lat miedzy
wojennych, kiedy to parcelo
wane grunty przechodziły na

nabywców wraz z obciążenia
mi poprzednich właścicieli,
reforma rolna Polski Ludowej
oddała chłopu ziemię w sta
nie wolnym cd wszelkich dłu
gów i ciężarów.

Ziemia ta przeszła w rece

chłopskie po cenie dziesięcio
krotnie niższej niż za rządów
sanacji; jeśli wówczas musiał
chłop płacić ponad 150 q ży
ta za 1 ha gruntu, to obecnie
otrzymał on ziemię po cenie
15qza1ha—zrozłożeniem
spłat na 10 do 20 lat.

Tak to po raz pierwszy w

dziejach naszego kraju otrły-
mali na własność ziemię ci,
którzy przez wieki zrasza’! ’ą
swym krwawym potem, ni-*ż
wieki byli na niei w—■"-.ki
wani i gnębieni, a k4/-" arfg
są współwłodarzaml we’" ■‘ -d

ucisku, krzywdy i nędzy lu
dowej ojczyzny.

I. WĘGROWICZ
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PAŃSTWOWA fabryka maszyn rolniczych-
..KRAJ" PRODUKUJF

Na zdjęci:: robotnik Fabryki „Kraj" w Kutnie, jedynego na-

Na marginesie kontroli wwfcow*8* «clw łl| KW PZPS
m> sprawia pracę organizacji POrtHiMej w iA

Chodzi nie tylko o usunięcie niedociągnięć,
a§e i zmobilizowanie całej załogi do walki z nimi

W marcu br. egzekutywa KW PZPR podjęła uchwałę
w sprawie pracy organizacji partyjnej w ZBMiA

(dawny Zakład nr 7). Uchwrtfa egzekutywy KW

stwierdziła, że obok niewątpliwych osiągnięć szcze
gólnie w dziedzinie współzawodnictwa, racjonalizatorstwa
itp. — organizacja partyjna popełniła w swojej pracy szereg
poważnych błędów, które w dużym stopniu zniekształciły
właściwy kierunek pracy partyjnej w zakładzie, a co gorsza
wpłynęły na nierównomierne
nych, na spadek wydajności

szego zakładu zajmującego się wyłącznie produkcją siewni-

ków,- Władysław Kawecki przy montażu siewnika
CAF fot. Kondracki

Jakie to były błędy?
Podstawowym błędem, po

pełnionym przez organizację
partyjną w ZBMiA, było oder
wanie się od spraw produkcyj-

Ludzie pracy słuchaczami
Wszechnicy Radiowej

Dopilnować tej sprawy powinny organizacje masowe

Z Kazuym rciKiem ogólno-
uaiwuwej wauci o socja

lizm, nośnie umiejętność rzą-
Uizenia mas 'luuowjc/i. uzięKi
czemu.' jeuynie siuszny, nań-
kuwy światopufguąa staje się
w ręaaon Krasy nowuuiczej
niiezajwounym narzęaziem opa
nowywania przyrwy, współ
twórcą eKonomicznych i puii-
jtycznyai przemian w naro
dzie, pcnęzną oromą w toczą
cej się waice Klasowej. 1 Wy
warzysz btann uczy „im wyż
szy jest poziom polityczny i
■s wiauonueme inaiKsis towsko-
lemnowsKie pracowniKów ja-
kiejKOiwieK uzieuzmy pmi-
srwowej i partyjnej, ijui wyz-
$zy jest poziom samej pracy,
tym oaruziej jest ona owocna,
tym więKsze są wyniKi tej pra
ły

ueniamną słuszność tego
sformułowania potw ie rcl zaj ą
życiorysy przodujących reoot-

niKow, awansowanych na kie
rownicze etanowissa w na
szym aparacie partyjnym j sa-

moirząaowym. Zycie tow. tow.

PierzynKi, hrasnowieckiego,
Cnowaitca i tym, tyiu nnnycn
wypemiaia i wy.peinia naual
wytrwała praca samokształcę
ulowa i pogłębianie wieuzy
Ogólnej i ■politycznej. Towa
rzysz Bierut .w •referacie na IV
Plenum wymienił ich nazwi
ska nie po to tylko, by wy
różnić przodujących synów
klasy roboćniózej, lecz aby
wskazać, że m. in. pod wpły
wem usilnej pracy nad soną

, rosną, dojrzewają i kształtują
i nowe życie — nowi ludąle.

Od tych ludzi, od ich Sukce
sów organizacyjnych, produk
cyjnych 1 racj.onaiizaborskich
zaueżeć będzie wykonanie Pla
nu 6-latniego. Nowy, socjali
styczny stosunek do pracy wy
rasta nie na gruncie mecha
nicznego przyswajania sobie
i'ej zasad, lecz, peprzez zgłę-
ńenie jej. istoty i poznanie

całości światopoglądu, który
podniósł pracę do godności
przywileju człowieka — nau
kowego światopoglądu marksi
stowskiego.

W dziele przeobrażenia świa
domości naszego narodu w

świadomość socjalistyczną po
ważne miejsce zajmuje dzia
łalność Wszechnicy Radiowej,
uczelni nowego typu, nasta
wionej na kształcenie szero
kich mas społeczeństwa w du
chu markslzimu-lerjinizmu. —

Ważnej tej placófwce oświato
wej zapewniono kadrę najlep
szych wykładowców - specja
listów. Oddano do ręki słu
chacza skrypty wykładów, za
wierające przystępnie podane,
najnowsze wyniki badań na
szych naukowców, co gwaran
tuje wysoki poziom zdobywa
nej wiedzy. Dla' zapobieżenia

żywiołowości w rozwoju u-

ozelni, która z miejsca zdoby
ła eobie uznanie robotników,
chłopów, inteligencji, młodzie
ży. oparto działalność Wszech
nicy Radiowej na współpracy
z organizacjami masowymi:
Związkami ■ Zawodowymi,
ZMP, Ligą Kobiet, ZSCh. Or
ganizacje te uznały szkolenie
ideologiczne i ogólne swych

. mas członkowskich poprzez
Wszechnicę Radiową, za jedno
z najważniejszych zadań wy
nikających dla nich z uchwał
VI Plenum, KC PZPR-

Zgodnie z- tym władze cen
tralne tych organizacji we
zwały .ogniwa terenowe do Or
ganizowania nowych kół dy
skusyjnych, do wyznaczania
konsultantów i opiekunów do
stałej i systematycznej troski
o właściwy rozwój Wszechni
cy. A teren? Czy w terenie
doceniono należycie rolę
Wszechnicy -Radiowej w pod
noszeniu poziomu kulturalne
go 1 idealogiczno-palityczno-
go ludzi pracy?

Weżmy województwo kra
kowskie. Krakowska Dyrekcja
Okręgu Wszechnicy Radiowej
notuje na koncie osiągnięć za

1951 rok, piękną cyfrę 52

tysiące słuchaczy zrzeszonych
w 2.759 kotach. Niestety ję
zyk tych cyfr nie w pełni jest
językiem faktycznych osią
gnięć. W posiadaniu kierow
niczki seminarium dla kierow
ników kół Wszechnicy Radio
wej przy Wojewódzkim Domu
Kultury w Krakowie, znajduje

•się — rzecz jasna —- -dziennik
zajęć i obechości.' Warto, by
towarzysze odpowiedzialni za

pracę kulturalno-oświatową w

Polskich Zakładach Zbożo
wych, Spółdzielni ,,Ścieg*’ i
wielu jeszcze innych zakła
dach pracy i instytucjach za
poznali się z jego treścią. W
okresie poprzedzającym je
sienną sesję egzaminacyjną,
kiedy naczelnym, bojowym, za
daniem winno być doprowa-
dżenie maksymalnej ilości słu
chaczy do egzaminów, gdy
praca szkoleniowa ruszyć po
winna ze zdwojoną energią,
frekwencja na semtaariach dla
kierowników z..espć»lów WR
dochodzi do „imponującej"
liczby 6-ciu osób. Niektóre
Rady Zakładowe na usilne,
z zebrania na zebranie pona
wiane prośby kiercwnicziki ro-

mlnarium, w sposób karygod-.
nie bezduszny typują coraz to

innych
czestniczenia
„w zastępstwie"
zespołu.

Zbożowych, gdzie zarejestro
wani pracownicy nie wiedzie
li, że są słuchaczami Wszech
nicy wskazują, że źle jest, gdy
spraw kulturalnooświatowych
nie utożsamia się z zagadnie
niami agitacji -i propagandy
masowej na zakładzie pracy,
gdy zagadnienie to, zagadnie
nie sakolania światopoglądo
wego nie stoi w centrum uwa
gi organizacji partyjnej.

W maju 1951 roku słucha
cze kola dyskusyjnego przy
„Sempericie" . rzucili innym
koiłom wezwanie do współza
wodnictwa obejmującego do
kładne studiowanie skryptów,
regularne odbywanie zebrań
dyskusyjnych i przystąpienie
całego zespołu do jesiennej
sesji egzaminacyjnej. Pracow
nicy Powszechnej Spółdzielni
Krawców zrzeszonych w kole
WR odpowiedzieli na wezwa
nie .przedterminowym przystą
pieniem do egzaminu. W Spół
dzielni „Podgórzanka" Pod
stawowa Organizacja Partyjna
i ■Rada Zakładowa nie tylko
interesują się pracą kola, lecz
sekretarz org. part., członko
wie zarządu ZMP i Rady Zakła

■dowej sami blorą czynny u-

dział w szkoleniu, kontrolują
frekwencię, i udzielają pomo
cy organizacyjnej.

’ Wniosła

stąd proste:
W chwili wzmożonej kam

panii przedegzaminacyjnej
przed aktywem organizacji
związkowych ZMP-owskieh a

także i organ, partyjnych w

tych zakładach, gdzie koła
„żyją" tylko na papierze, sta
je zadanie skonfrontowania
ewirtdencji z żywymi ludźmi,
udzielenia stądiująeym pomo
cy metodycznej i organizacyj
nej, umiejętnego pokierowania
pracą kół Wszechnicy Radio
wej, wykorzystania ich jako
ważnej masowej formy dzia
łalności agitaeyjno-propagan-
dowej wśród mas partyjnych
i bezpartyjnych.

J. MARKIEWICZÓWNA

wykonanie planów produkcyj-
pracy.

nych zakładu pracy. Organiza
cja partyjna nie żyje tymi za
gadnieniami. Na posiedzeniach
egzekutywy Podstawowej Or
ganizacji Partyjnej, na zebra
niach oddziałowych organiza
cji partyjnych nie analizowa
no i nie omawiano przyczyn
niewykonania planów produk
cyjnych,. nierównomiernych
skoków w produkcji. Organi
zacja partyjna w niedostatecz
ny sposób walczyła o obniżkę
kosztów własnych, o pełne wy
korzystanie maszyn itp.

Gdzie leżało- źródło tych
wszystkeh błędów i niedociąg
nięć, popełnieńych przez orga
nizację partyjną ZBMiA?

Wskazywała na to uchwała,
wskazywali towarzysze na ken-

ferencji, partyjnej. Główną
przyczyną tych wszystkich błę
dów •— mówili towarzysze na

konferencji — było oderwanie

zagadnień produkcyjnych od

spraw politycznych. — Oto po
krótce sytuacja, jaska istniała
w ZBMiA z początkiem bie
żącego roku.

Zobaczmy teraz, czy wzglę-
co się zmieniło po u-

jak towarzysze
przyswoili sobie wytyczne
chwały i czy je realizowali.

Przezwyciężono
trudności

produkcyjne
fT’rzeba i należy stwierdzić,
'

że w zakładzie nastąpiły
poważne zmiany. Plan produk
cyjny za I półrocze zestał wy
konany w 105,1 proc. Już sa
ma ta cyfra świadczy o tym,
ż.e zakład częściowo przezwy
ciężył te trudności, które —■
na skutek niewłaściwie posta
wionej pracy partyjnej — u-

trudiniały produkcję, utrudnia
ły systematyczne wykonywa
nie planów produkcyjnych.

0 przezwyciężeniu szeregu
trudności świadczą dalsze da
ne. Otóż koszty własne produ
kcji obniżono w I 1 II kwarta
le o 18 proc., a w miesiącu
czerwcu o dalsze 6 proc., a

tym samym zmniejszono narzu
ty kosztów produkcji z 272

proc, w styczniu do 202 proc,
w czerwcu.

WynikL-te osiągnięto m. in.

dzięki pełniejszemu wykorzy
staniu maszyn, a więc: dotych
czas w zakładzie — jak to

stwierdza uchwała KW — ma
szyny były wykorzystane zale
dwie w 49 proc., ostatnio wy
korzystanie ich podniesiono do
52 pro;, (w miesiącu czerw
cu). co jeszcze należy uznać za

niewystarczające. Obniżono
znacznie koszty materiałowe,
wprowadzając normy zużycia
materiałów na produkcję po-

sprężarki

rownictwo techniczne. Dlacze
go w ZBMiA o plan, o produ
kcję nie walczyła cała załoga?

dnie
chwale KW,

U-

„delitowentów" do u-

w seminariach
. kierownika

„yoówayiu",
pory, mimo
instruktora
zorganizo

Przykłady w

gdzie do tej
usilnych starań
WR nie udało się
wać kolą, Polskich Zakładów

re^KTOREM

krakowskich punktach
sprzedaży węgla

Gzy są w Krakowie dziel
nicowe biura sprzedaży

węgla?
Są.
A Komitety Blokowe?
Też są.
No to wszystko w porzą-

ku. W takim razie praca
dzielnicowych biur sprzeda
ży węgla powinna przebie
gać sprawnie i rzeczowo. A
jednak...

W dzielnicowym biurze o-

pałowym nr 18 i 19 Obwo
du IV przy ul. Długiej 22,
siedzi „ktoś", kto ma pełną,
satysfakcję utrudniania ży
cia człowiekowi pracy.

Oto dnia 8 bm., do wspo
mnianego biura zgłosiła się
ob. Z. J., aby załatwić for
malności z otrzymaniem a-

sygnaty na 1 tonę Węgla, u-

przednio zatwierdzoną przez
Komitet Blokowy.

— Proszę o asygnatę —

skromnie powiedziała.
— Nie wydamy.
— Dlaczego?
— Dlatego, że ob-. mieszka

przy ul. Długiej 32, m. 12a.
— Zgadza się. Ale ten

fakt nie przeszkadza w wy
daniu asygnatu.

-

— Owszem, przeszkadza
— pada odpowiedź. — Wy,
Obywatelko, macie numer

mieszkania 12 a i mieszka
cie na parterze ale ponie
waż w tej kamienicy jest
jeszcze na trzecim piętrze
mieszkanie z numerem 12,
przeto musicie się zgłosić
do MRN o podpis stwier
dzający, że to są dwa odrę
bne mieszkania.

— Przepraszam, że wtrą
cam się do rozmowy, ale je
stem przedstawicielem Ko
mitetu Blokowego i stwier
dzam, że mieszkanie nr 12
i 12:a przy ul. Długiej 32 to

naprawdę dwa odrębne mis
szkania...

Asygnaty jednak nie wy
dano. Dlaczego ?

Dlatego, że w biurze opa
łowym przy ul. Długiej 22
przestrzega się „suchych i
biurokratycznych" okólni
ków, że biuro opałowe nie
ufa Komitetom Blokowym,
'które przecież są bym
czynnikiem społecznym i
kontrolnym pomiędzy mie
szkańcami — ludźmi pracy,
a władzami ludowymi.

M. J.

Jak Polska długa i szeroka wszędzie wi
dzimy ft-owe mury i prawie wszędzie brak

jest murarzy. Tempo budownictwa socjalis
tycznego jest tak. gwałtowne, żs trudno na
dążyć z kształceniem nowych, pełnokwałtfi
lcowanych kadr. I w Zjednoczeniu przem-
Budowy N. Huty, mimo że przybywają nowi
młodzi murarze, niedobór sił fachowych ist
nieje nadal. Gorzej, groził <m niewykonaniem
planu nie tylko w murach, ale i Ogólnego.
Długie były narady i dyskusje w dyrekcji,
rodzie zakładowej i komitecie zakładowym
Partii. I trudno było znaleźć wyjście. Poszu
kiwania za murarzami w innych miastach nie

dały rezultatu. Trzeba było załatwić sprawę
na miejscu.

Ale sprawa Nowej Huty, to przecież nie

tylko sprawa Krakowa i województwa, to

sprawa ogólnonarodowa. Rada musiała się
znaleźć. Tow. wicepremier Minc poradził dy
rekcji, aby poszukała najprostszego wyjścia,
nauczyła się sięgać do źródła wszystkich na
szych zwycięstw — do doświadczeń przodu
jących robotników. Po prostu poradził, aby
sprowadzić do huty jednego z czołowych no
watorów, budowniczego Polski Ludowej, tow-
Michała KRAJEWSKIEGO i wykorzystać Je
go doświadczenia i jego styl pracy.

Krajewski przyjechał. Długo chodził z dy
rektorem Wolińskim po budowie, uważnie
obserwował, skrzętnie notując w pamięci
każdy szczegół pracy, a zwłaszcza murarzy.
Widział jak z pogorzeli wstawała Warszawa,
sam przecież ją odbudowuje i rozbudowuje,
ale tu rosło mu serce gdy patrzył na olbrzy
mi rozmach robót. Rosło mu serce, ale też
i wiele rzeczy mu Się nie podobało. „Nie tak!
nie tale! — mówił do siebie. Przecież to moż
na by lepiej, tu źle zorganizowana dostawa,
tu źle rozwinięty front robót". Najbardziej
jednak nie podobała mu się praca murarzy w

pojedynkę, po staremu. Od czasu do czasu

jakby z daleka dobiegał doń głos dyrektora
i słowa: ...o, tu trzeba murować... tu też... tam
robota spóźniam... ażeby tak ee setkę mura
rzy..." •

,

Ostatnie słowa wyrwały go z zamyślenia.
„100 murarzy?... No dlaczegóżby nie? -— mó-

iwżł do siebie. Porównał, liczył. Rzucił pyta
nie: ...a Hit murarzy, tak ogółem potrzeba
wam, ażeby plan wykonać?
'—400.

— No dobrze! Ale powiedzcie, dyrektorze,
jaka jest wydajność waszyeh murarzy?

— Średnio jeden kubik mm na 3 godzin.
•— A ile to wypada cegieł na minutę?
— Średnio... — jedna cegła.
■— Otóż, to! Otóż to. Tu leży cała sprawa.

Ale plan będziemy mieli, bo mamy murarzy.
•— A skąd ich weżmiemy?... kiedy ich spro

wadzimy?
Krajewski uśmiechnął się:
Nie rzeba, oni tu już są, tylko... Liczmy:

Jeżeli dziś, pracując metodami indywidualny
mi—ataktuwidzę-— murarz osiąga wy
dajność jedna cegła na minutę, to jasne, że

zakładzie
robotni-

wtarzalną jak np.
itp.

Do niedawna w

zaledwie 43,7 proc,
ków było zakcrdowanych. Cy
fra ta ostatnio podniosła się
do 64,1 proc. Zakordowano ta
kie prace, jak roboty awaryj
ne, instalacyjne, transport we
wnętrzny, prace remontowe

dtp.
Osiągnięcia te nie są oczy

wiście wielkimi 1 decydujący
mi, niemniej jednak świadczą
o tym, że poczyniono Już pier
wszy krok w kierunku podnie
sienia produkcji.

Nie było walki
'T rzeba Jednak pamiętać, że

’ głównym celem uchwały
było nie tylko zlikwidowanie

niedociągnięć produkcyjnych i

organizacyjnych, ale przede
wszystkim uaktywnienie po
przez organizację partyjną ca
łej załogi do walki o plan, uak
tywnienie całej załogi do wal
ki o produkcję. A tej właśnie
walki w ZBMiA nie było.

Jeżeli bowiem załoga po
przez szeroką pracę polityczną
organizacji partyjnej zrozumie
i w pełni uświadom.! sobie za
dania, jakie przed nią stawia
nasz rząd i Partia, wtedy osią
gnięcia będą znacznie większe.
Wyzwoli się bowiem twórcza

inicjatywa załogi. Wszyscy ro
botnicy wezmą udział w walce
o wykonanie planów produk
cyjnych, a wtedy można .po
wiedzieć z całą pewnością. że

plan zostanie nie tylko wyko
nany, ale znacznie przekroczo
ny.

Można przytoczyć wiele

przykładów, gdzie nawet w

bardzo trudnych warunkach

dobrze pracującą organizacja
umiała zmobilizować całą za
łogę, potrafiła przełamać taikie

trudności, z którymi nie mogła
dać sobie rady dyrekcja i kie-

Organizacja partyjna
nie zaktywizowała

załogi
ZN podniesienie produkcji nie

'-''walczyła cała załoga, dla
tego, że niebyło należytej pra
cy politycznej wokół uchwały,
nie uruchomiono agitatorów,
nie zaktywizowano grup par
tyjnych. Wprawdzie uchwałę
omówiono na Komitecie Zakła
dowym i postanowiono prze
nieść Ją na poszczególne orga
nizacje zakładowe. Ale to nie

wystarcza. Najlepszym dowo
dem tego, że załoga nie tylko
■nie orientuje się w sprawach
uchwały, ale do dziś dnia nie
dostatecznie żyje zagadnienia
mi produkcyjnymi jest fałat, że

kiedy rozmawialiśmy z robot
nikami- — tak z bezpartyjnymi,
jak i partyjnymi, to wszyscy
wiedziieli, że istnieje uchwala
KW w sprawie ich zakładu, a-

le słabo orientowali się, na

czym polegają jej wytyczne i

jak mają walczyć o ich reali
zację. Rozmawialiśmy ■z gru
powymi, jak tow. Stryszow
skim, Gilem i innymi. Mówili
oni nam o wszystkim, tylko
nie o pracy politycznej wokół

uchwały. Najlepszym dowo
dem tego, że praca masowa,
mobilizująca całą załogę była
niedostateczna jest fakt, że i-
lość współzawodniczących w o-

kresie realizacji uchwały Spa
dła i to poważnie.

Drży dyskutowaniu uchwa
ły na organizacjach oddziało
wych towarzysze przyznawali
słuszność krytyce, jednak nie

wskazywali, gdzie tkwi przy
czyna niedociągnięć, a co gor
sza do dziś dnia nie widzą,
gdzie tkwi przyczyna błędów.

Oto rezultaty niedostatecz
nej pracy mascwo-politycznej.
Wynikają one stąd, że KZ pod
szedł do realizacji wytycznych
uchwały w sposób administra
cyjny, po linii najmniejszego
oporu. Odpowiednie pokiero
wanie polityczne kierownict
wem zakładu jest rzeczą nie
wątpliwie konieczną, ale nie
może zastąpić pracy politycz-
no-masowej.

Przezwyciężenie tych wszy
stkich błędów i niedociągnięć
które popełniono w początko
wym okresie wprowadzania u-

chwały w życie, wpłynie i po
zwali osiągnąć jeszcze większe
wyniki prodiukeyjne niż do
tychczas.

ZBIGNIEW ISAAK

Państwo wysoko ceni

wysiłek chłopa
Troska państwa o pełne zabezpieczenie interesów mas

chłopskich i dochodowość ich gospodarstw znajduje
m. in. wyraz w planowym skupie zboża, w wyznacze

niu opłacalnych cen za sprzedawane państwu zboże.

Dzięki takim cenom gospodarstwo chłopskie jest w peł
ni rentowne w przeciwieństwie do okresu przedwojenne
go, gdy chłop często nie mógł wydobyć z gospodarstwa
włożonych w nie kosztów. Obecnie państwo daje mu taką
cenę, która pozwala w pełni pokryć wszystkie poniesione
koszty, i daje znaczną nadwyżkę czystego dochodu. Ta
nadwyżka stanowi mocną podstawę do dalszego rozwoju
gospodarki i do stałego podnoszenia poziomu życia pracu
jącego chłopstwa.

Nie jest to na rękę bogaczom wiejskim i elementom

spekulanckim. Dla pierwszych, wzrost siły gospodarczej
mas pracującego chłopstwa oznacza coraz dalsze unieza
leżnianie się małorolnych i średniorolnych, przekreślając
dla kułaków możliwości ich wyzyskiwania np. odrobkami
za zbożowe pożyczki. Drugim, stworzenie w pełni atrak
cyjnych warunków sprzedaży zboża za pośrednictwem-
uspołecznionego aparatu skupu, odbiera nadzieje na za
robki z pokątnego handlu. Nic dziwnego, że w niejednej
gminie jedni lub drudzy usiłują szeptaną propagandą od
ciągać pracujących chłepów od sprzedaży zboża państwu,
przy czym najczęściej operują argumentem rzekomo ,jii-
skich“ cen. Wprawdzie fakty mówią, iż pracujący chłopi
posiadają obok dużej świadomości politycznej, zdrowy
zmysł ekonomiczny, a o ich zadowoleniu z cen i premii
świadczą idące już w setki, przykłady sprzedaży ponad
planowych! Niemniej w pracy agitatorskiej należy wszel
kim próbom wrogiej roboty intensywnie przeciwdziałać,
tym bardziej, iż przez to samo osiąga się sukcesy w pra
cy masowo-politycznej, jaka winna być intensywnie rozwi
jana wokół akcji planowego skupu. A oto szereg bijących
argumentów:

W Polsce obszaraiczo-kspitalistycznej nędzę wsi pogłę
biała wielka rozpiętość pomiędzy cenami artykułów rol
niczych i artykułów przemysłowych. Np. w r. 1935 wskaź
nik cen artykułów jakie wieś sprzedawała wynosił 34 do
44, natomiast ceny artykułów przemysłowych — wyra
żały się wskaźnikiem 78 do 83, czyli były o 100 proc,
wyższe od cen produktów rolniczych.

Było to skutkiem specjalnej polityki kapitalistycznych
karteli, które utrzymywały sztucznie na wysokim pozio
mie ceny artykułów przemysłowych, podczas gdy ceny
produktów rolnych coraz bardziej spadały,
runkach nie można było oczywiście mówić
ści rolnictwa.

Teraz są stałe ceny artykułów rolnych

W tych wa-

o opłacalno-

Teraz są stałe ceny artykułów rolnych i przemysło
wych i stosunek ich jest korzystny dla chłopów. Np. obec
nie chłop płaci za pług równowartość 142 kg żyta, pod
czas gdy w r. 1939 płaci! aż 221 kg żyta; za 100 kg
superfosfatu oddaje teraz równowartość 43 kg żyta, a w r.

1939 — 69 kg żyta; za 10 litrów nafty — 25 kg żyta,
a przed wojną płacił równowartość 29 kg żyta; za 10 kg
soli — 9 kg żyta, przedtem 24 kg; za 100 kg węgla —

15kgżyta,awr.1939—37kgżyta.
Państwo ustaliło taką cenę za zboże, która w pełni o-

płaca trud i wysiłek chłopski i daje rolnictwu szerokie
możliwości rozwoju.

Ale państwo dało jeszcze jeden dowód jak bardzo ceni
ofiarny trud chłopa. Oto ustaliło za ponadplanowe dosta
wy zboża specjalną premię pieniężną. Za każdą ilość żyta
i owsa, sprzedaną na punkcie skupu ponad normę ustalo
ną w zobowiązaniu indywidualnym, chłopi otrzymują bez
zwłocznie, oprócz obowiązującej ceny, premię wynoszącą
20 proc, od tej normalnej ceny, a przy sprzedaży psze
nicy > jęczmienia — 15 proc.

Przed wojną cena zboża w latach urodzaju była dużo
niższa. Teraz cena nie tylko zostaje utrzymana na tym
samym poziomie co w latach ubiegłych, ale chłop otrzy
muje jeszcze premie wypłacane przez państwo za te Mo
ści zboża, które sprzedane zostaną ponad wysokość zobo
wiązania.

Taką politykę gospodarczą realizuje nasze Państwo dla
tego, bo jest państwem robotników i chłopów, broniącym
konsekwentnie ich interesów. Pomyślna realizacja tej po
lityki stała się możliwa dzięki zacieśniającemu się z każ
dym dniem sojuszowi robotniczo-chłopskiemu.

Rozpoczętą przez tow. Krajewskiego
zespołową bitwę o mury.

musi załoga ftiowej Huły wygrać
jak przejdziemy na system zespołowy bez
wielkiego wysiłku można będzie kłaść i- cegły
na -minutę. Czyli 100 murarzy pracując ze
społowo wykona tyle, ile 400 pracując, w po
jedynkę. A to się da zrobić, trzeba tylko g
bsacią murarską pogadać. Tu robi się liców
kę, ozdabianą cegłą sylikatową, a to znmou.
robota ani prosta, etui też łatwa. Trzeba się
znać. Ale, widzicie dyrektorze murarzy biorę
na siebie. Co do tych 4 cegieł na minutę, to

my się tu szybko dogadamy. Sami murarze

jednak nie wystarczą, trzeba..., no, trzeba po
gadać o tej całej organizacji frontu robót
dla murarza — właśnie o organizacji, bo z

tym tu jest bardzo me tęgo. I trzeba się
wziąć do roboty.

ri

Tak się zaczęto.

Krajewski od słów przeszedł do czynów
i gotowym już planem. Już w pierwszym dniu

przy pomocy Organizacji Partyjnej i Rady
Zakładowej zorganizował 3 narady; jedną z

przedstawicielami dyrekcji, organizacji par
tyjnej i rady zakładowej, drugą z przedsta
wicielami technicznymi, partyjnymi i związ
kowymi z odcinków' budów, na których omó
wiono warunki techniczne i opracowano za
dania, jak ma wyglądać przygotowanie ro
bót pod względem organizacyjnym. Najważ
niejsza jednak narada odbyła się z murarza
mi. Od serca mówił tow. Michał z bracią
murarską. Językiem prostym wyjaśniał i prze
konywał. Wielu było chętnych do metod ze
społowych, byli jednak i tacy, którzy mó
wili, że 2 cegły na minutę, to za dużo. Po

prostu nie wierzyli we -własne siły. Tych trze-
lra było szczególnie przekonywać, przełamać
uprzedzenia, przestarzałe nawyki-

Krajewski umiał przekonywać. Na ochot
nika zgłosiło się wielu, m. in. Burski, Malik,
Ciechowski, Gronowski, Wróbel i inni. Do
cenili murarze wielkie zadanie, przekonani
słowami tow. Krajewskiego podjęli uchwałę:.

I) z dniem 6 sierpnia przystąpić do ze
społowej pracy przy wykonywaniu murów w

oparciu o pomoc i doświadczenie Budownicze
go Polski Ludowej Iow. Michała Krajew
skiego,

2} przez wprowadzenie zespołowych metod

pracy podnieść wydajność pracy murarza z je
dnej eegły na minutę do 4 cegieł na minutę,

3) do 10 września metodami zespołowymi
wyprowadzić plan robót murarskich w Zjed
noczeniu Przemysłowym Budowy Nowej Hnty
na bieżąco.

rperaz już trzeba było tylko pokazać, jak
* robić, jak przygotować robotę. Nazajutrz

4 sierpnia tow. Krajewski cały dzień spędził
na budowie i Wraz z naczelnym inżynierem
tow. Rybickim i inspektorem zespołowych me-

tod pracy.tow. Stefanem Nowakiem doglądał
osobiście organizacji pracy, przygotowania
frontu robót dla zespołów. W poniedziałek na

4 obiektach obó-k zespołów instruiktorskich

miały stanąć do pracy ochotnicze zespoły
Burskiego, Ciechoriskiego, Malika, Grzędy,
Wróbla i Gronowskiego. W poniedziałek mia
ła zagrać robota tych zespołów. Niestety jed
nak nie zagrała, bo o gedz. 7.30 ochotnicze

zespoły nie zgłosiły się na miejsce pracy, nie

przybyły też zespoły instruktorek i e z .powo
du... braku samochodu. Zawiodła organizacja
pracy, bez której nie ma mowy o dobrej że-

społowej pracy w żadnym zajadzie pracy.
Słusznie mówił tow. Krajewski, że wznoszenie

munj to nie tylko praca murarza.

Ale mimo tych niepowodzeń tow. Krajew
ski nie zraził się. Trudności trzeba, przełamy
wać. W spóźnionym terminie dzięki energicz
nym wysiłkom zdołał zmontować zespoły
i przygotować dla nich front pracy.

O godz. 10 brygada zespołowa w składzie:
1 zespół instruktorski — murarz tow. Marian
Cukrowski, podręczny tow. Władysław Zagór
ski, 2 zespól ochotniczy — murarz Feliks
Gronowski, podręczny Zygmunt Konarski, 3

zespól — murarz Franciszek Malik, podręcz
ny Mirosław Mucha położyła pierwsze cegły.

„Ochotnicy", pracując pod jeden sznur

wraz z instruktorami zaczęli robotę, zrazu

nie wierząc, że zdołają ułożyć 4 cegły na mi
nutę. Ale instruktorzy Cukrowski i Zagórski,
w innych brygadach Porębski, Rybak, Sopel
i Olczak wcale się nie śpieszyli. Przeciwnie
tow. Krajewski i tow. Nowak musieli ich po
wstrzymywać. Po upływie >pół godziny tech
nik normowania podał wynik wydajności: 20

cegieł na minutę. Tow. Krajewski kategorycz
nie zażądał zmniejszenia tempa. Inspektorzy
uśmiechali się, podczas gdy ochotnicy mura
rze pytali zatroskani: „Jakże towarzyszu Kra-
fewski? — przecież takim tempie nie uło
żymy tych 4 cegieł na minutę. Kiedy zaś
dowiedzieli się, że w takim tempie wyrabiają
20 cegieł na minutę rozpromieniły się ich

twarze, zaczęli 6ię śmiać z tak jeszcze niedaw
nej niewiary we własjie możliwości, w wyniki
pracy zespołowej.

Przekonały ich już nie słowa, ale fakty,
fakty, które potwierdzili własnymi rękami.

J

Stale zmniejszając tempo, do granic możli
wych do osiągnięcia przez każdy zespół do
szli do średniej wydajności 6 cegieł n,a minu
tę. Zespoły zgrały się i w zgodnym rytmie
przepracowały do godz. 15.30. •

Odeszli od muru z ciekawością oczekując
na obliczenia. Technik normowania sprawnie
i szybko zmierzył ilość wykcnanegio muru .i o-

bliozył ilość cegieł:
W przeciągu 5 godzin zespoły wykonały

13.31 m sześć, muru, układając 5.964 cegieł,
tzn. że na jeden zespół wypadłe 4.47 .Ki

sześć, muru, w przeliczeniu na cegły —

1.988 sztuk, czyli przeciętna wydajność mu
rarza wyniosła 6 cegieł na minutę.

Warto tu też podać, jak kształtował sćę za
robek: murarz 90 zł, podręczny 58 zł i po
moc po 31 zł.

Tow. Krajewski, a właściwie sami murarze

potwierdzili czynem jego słowa, że można bez

specjalnego zwiększania wysiłku a tylko przez
dobrze zorganizowaną pracę zespołową wmu
rować 4 cegły na minutę. Udowodnili więcej,
że — tali jak im mówił na naradzie tow. Mi
chał — w Zjednoczeniu Przemysłowym Budo
wy Nowej Huty nie brak jest murarzy i to

murarzy wysokiej klasy. Dodajmy jednak, że

podczas gdy nie brak Jest dobrych murarzy
brak jest tylko należytej organizacji pracy,
brak przygotowania odpowiedniego frontu

pracy dla murarzy, a to zagadnienie nie zale
ży już od murarzy, ale od kierownictwa tech
nicznego i naturalnie od dyrektora naczelne
go, który naszym zdaniem więcej powinien
przesiadywać na budowie, aniżeli w biwze.

który powinien widzieć czy i w jakim tempie
na budowie realizuje się to,-o czym się radzi-

w dyrekcji.
*

Tow. Michał Krajewski rozpoczął w Nowej
Hucie zespołową bitwę o mury. Bitwa ta

musi być wygrana i będzie wygrana, jeśli dy
rekcja zjednoczenia, jeżeli kierownicy odcin
ków i poszczególnych obiektów, jeżeli organi
zacje partyjne i związkowe skupią wszystkie
swoje wysiłki, by organizacyjnie przygotować
prace dla zespołów murarskich.

Słusznie powiedział na naradzie technicz
nej naczelny inżynier Zjednoczenia Józef Ry
bicki, że ,,cd wybików wprowadzenia zespo
łowych metod pracy na murach zależeć będzie
czy technicy i inżynierowie Zjednoczenia
Przemysłowego Budowy Nowej Huty dorośli
do kierowania największą budową Planu 6-

letniego". Należy jednak pamiętać, że zagad
nieniem tym powinna żyć cała załoga. Stąd
ogromnie odpowiedzialne zadanie staje pr^ed
organizacjami partyjnymi Nowej Huty, które

poprzez szeroko rozwiniętą pracę masowo-poli-
tyczną wśród załogi bić się muszą o to, by
każdy budowniczy Huty stał się świadomym
inicjatorem i propagatorem nowych wyższych
metod pracy w budownictwie.

KAZIMIERZ MORAWSKI

korespondent
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Dzięki wytężonej, -pełne] entuzjazmu,
pracy robotników rosną wspaniałe

obiekty Planu 6-letniego

PrUcuwruKiem „Mostostalu- jest. ob. PODSIADŁO, który przy
swym warsztacie pracy wyrabia wysoki procent., normy. Dzię
ki takim jak on robotnikom — doskonałym fachowcom i świa
domym swych zadań obywatelom rozbudowuje się Notca Huta

Spółdzielcy podejmują zobowiązania
przed swoim świętem

Pracownicy Krakowskiej zań dla uczczenia zbliżające-
Spółdzielni Farbiarsko-Pral- go się Dnia Spółdzielczości.
Jriczej podjęli szereg zobowią- Brygada oddziału chemicz-

Zwyciężyły
krakowskie drużyny

konduktorskie
■- W świetlicy kolejowej na

stacji w Szczecinie Głównym,
odbyto się podsumowanie wy
ników współzawodnictwa pra
cy za miesiąc kwiecień, maj
i czerwiec. We współzawodni
ctwie tym brały- udział dru
żyny konduktorskie stacji kra
kowskiej i szczecińskiej. Po

przeanalizowaniu wyników o-

kazałó się, że we współzawod
nictwie zwyciężyły krakow
skie drużyny konduktorskie,
osiągając 299,5 punktów. •—

Drużyny konduktorskie stacji
Szczecin uzyskały 286, 7 pun
któw.

Podsumowanie wyników za

trwający obecnie drugi etap
współzawodnictwa nastąpi z

końcem października br. Ko
lejarze krakowscy dokładają
wszelkich starań, aby utrzy
mać się nadal na przodują
cym, pierwszym miejscu.

JAN MOROŃSKI
koresp. robotniczy

Brygada oddziału chemicz
nego i białej bielizny zobo
wiązała się, że zużyje o 2%

mniej surowców dokładając
jakość wykonywa
nie tylko się nie

ale znacznie’ po
antyawaryjna zor-

starań, aby
nych robót

pogorszyła,
lepszyła.

Brygada
ganizuje stałe pogotowie i bę
dzie starannie konserwowała

park maszynowy nie dopusz
czając do przestojów w pro
dukcji.

Wszyscy pracownicy spół
dzielni wyjadą dwukrotnie w

ciągu bieżącego miesiąca na

wieś, aby pomóc w pracach
rolnych, mechanicy zaś zobo
wiązali się do
nia remontu'
czych.

Członkowie

ralno-oświatowej
ctwa technicznego podjęli się
przeszkolić 6 prasowaczek ma
szynowych i ręcznych.'

Pracownicy Krakowskiej
Spółdzielni Farbiarsko-Pralni-
czej zwracają się z apelem do

załóg innych spółdzielni, aby
podejmowały podobne zobo
wiązania w związku z nadcho
dzącym Dniem Spółdzielczości.

przeprowadze
nia szyn rólni-

komisji kultu-
i kierowni-

Dobrze zorganizowane wczasy świąteczne
pozwolą mieszkańcom naszego miasta

na wypoczynek po pracy wśród zieleni lak i lasów
Niejednokrotnie omawial‘iś- celu autobusów PKS i PTTK

my na łamach „Gazety Kra- (tylko ceny muszą być dostę-
kowskiej" zagadnienie umoż- pne dla robotników) i cięźą-
liwięnia robotnikom pożytecz
nego spędzania dni wolnych
cd pracy. Za najlepszy spo;
sób realizujący ten cel uznać
należy wczasy świąteczne po
legające na organizowaniu
wycieczek kolejowo-pieszych,
połączonych z imprezami ar
tystycznymi i rozrywkami.

Wojewódzka Komisja Tury
styczna przy ORZZ w Krako
wie, wykazująca dużo inicja
tywy w tej sprawie, nakreśli
ła poważny plan w zakresie
wycieczek, który, przewiduje
m. in. przewiezienie pociąga
mi turystycznymi 60 tysięcy
osób. M. in. projektowany
jest wyjazd masowy wyciecz
kowiczów robotniczych do
Warszawy na wystawę obra
zującą życie i działalność Fe
liksa Dzierżyńskiego oraz na

wystawę rzemiosła krakows
kiego do Kalwarii Zebrzydow
Sklej. Że względu jednak na

wzmożony ruch pociągów
przewożących młodzież i dzie
ci na kolenie letnie, wstrzy
mane zostały — na pewien
czas — tzw. pociągi turysty
czne, co wybitnie utrudnia ’

wykonanie planu krakowskiej
ORZZ w zakresie prac turys
tycznych-

Zanim sprawa ta zostanie
pozytywnie załatwiona na te
renie Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych i Minister
stwa Komunikacji, należy już
obecnie zająć sie zorganizo
waniem^ wycieczek tzw. ru
chomych używając do tego

rowych aut rozmaitych insty
tucji. Wycieczki te winny być
kierowane do punktów wska
zanych przez niestrudzonego,
zasłużonego turygtę i krajo
znawcę prof. K. Sosnowskie
go, który w wydanym przez
siebie przewodniku p-o ziemi
krakowskiej dokładnie jo wy
tyczył. Chodzi przede wszyst
kim o najbliższe okolice Kra
kowa i nizinę nadwiślańską.

Niezal-eżni-e cd tego Wy
dział Turystyczny ORZZ w

Krakowie, w porozumieniu z

prezydium MRN i.innymi in
stytucjami. postanowił urzą
dzić na Panieńskich Skalach,
w Lasku Wolskim stały punkt
wypoczynkowy, do którego
będą podążać w dnie wolne
od pracy robotnicy Krakowa.

G-o-dziny przedpoł-udnicwe
spędzą cni na odpoczynku i
swobodnych grach (siatkówka
itp.) — a po- południu korzy
stać będą z imprez artystycz
nych. urządzanych przez ze-

społy zawodowe i amatorskie.
Na zakończenie odbywać się
będą wielkie zabawy ludowe.
Dla dzieci przewidziane są
rozmaite rozrywki i specjalne
zabawy.

Już w

odbędzie
dowa na

w Lasku
ORZZ

la specjalną •

czynku
do niej

najbliższą niedzielę
się taka zabawa lu-
Panieńskich Skałach
Wolskim.
w Krakowie powoła-

kcmisję wypo
świątecznego (weszli
również przedstawi

ciele wszystkich dzienników
krakowskich), która kierować
i czuwać będzie nad sprężys
tym c-rga-nizowaniem wycie
czek masowych oraz nad wła
ściwym poziomem wszystkich
w ys tęp<5w artystycznych.

I.. tak —- za wzorem War
szawy .(Bielany) krakowski
świat pracy doczekał się wre
szcie właściwego rozwiązania
problemu pożytecznego spę
dzania — bodaj kilku godzin
— w dniach wcłny-ch cd pra
cy zdaleka cd miasta — na

świeżym powietrzu-
Star

Wesoło jest na kolonu w Muszynie

Budowniczowie

otrzymała
pierwszą wypożyczalnię

książek
Staraniem Dzielnicowej Ra

dy Narodowej Nowej Huty w

osiedlu A—O uruchomiicma zo
stała pierwsza wypożyczalnia
książek, licząca ponad dwa ty
siące tomów, z której robotni
cy i ich. rodziny korzystać bę
dą bezpłatnie.

Biblioteka wyposażona jest
w dzieła klasyków marksizmu-
leńinizmu, pisma i wydawni
ctwa techniczne oraz w szereg
popularnych powieści.

WłOliMli

Nowy system zatrudnienia
i szkolenia zawodowego młodocianych

gła się-dostać-' ani do pracy,-
ani do szkoły zawodowej. Bra
kiem tej szkoły było również,
że przyjmowała. do jednej kia-
sy młodzież pracującą w róż
nych zawodach, nie grupując
jej według określonych sipe- .

ćjalności, co odbijało się uje
mnie na kwalifikacjach ucz
niów.

Rząd ludowy w trosce o

młodzież, w tro-s-ce o przyspie
szenie wzrostu ■kadr dokonał
niedawno poważnej. reorgani-
zacji w strukturze szkolnictwa

zawodowego. Według nowej
struktury szkoły zawodowe

dzielą się na zasadnicze szko
ły zawodowe i technikum. Są
to szkoły o pełnej nauce dla

młodzieży.niepracującej; któ
ra -ukończyła 7 klas szkoły
podstawowej. Szkoły te przy
gotowują wykwalifikowanych
pracowników różnych specjal
ności, i kadry pracowników te-

: chnicznych i ekonomicznych
do wszystkich dziedzin gospo
darki narodowej. . Olbrzymia
część młodzieży, bo prawie o-

koto 200 tys. jest corocznie
przyjmowana do -tych szkół.

Ale szkolnictwo zawodowe nie

jest jeszcze w, stanie przysp<so
bić do zawodu Wszystkiej mło
dzieży, : która . osiąga wiek za
trudnienia. Toteż, by umożli
wić zdobycie .zawodu pozosta
łej części młodzieży, . rząd
ludowy poczynił poważne
zmiany w dotyć-hczasowym*syv
stemie zatrudnienia młodocia
nych.

Dekretem- rządu została
zmieniona ustawa z 1924 r.

o pracy młodocianych. Jakie

Polsce corocznie osiąga
zatrudnienia około 450

W
wiek

tysięcy młodzieży. Zatrudnie
nie takiej ilości młodzieży w

warunkach Polski kapitalisty
cznej było rzeczą nie do po
myślenia. Toteż młodzież w

Polsce 'przedwrześniowej w

olbrzymiej swej większości
powiększała z roku na rok ar
mię bezrobotnych.

Zupełnie inaczej wygląda
to zagadnienie dzisiaj, kiedy
zapotrzebowanie na nowych
pracowników dla gospodarki
socjalistycznej (poza rolnic
twem) w okresie Planu 6-let-

niiego wynosi około 3 miliony
pracowników.

Naj ważniejsze zagadnienie
jakie przed nami stoi, to spra
wa właściwego przygotowania
młodzieży do ząwod-u, celem
włączenia jej do twórczej prar

‘cy przy realizacji Planu 6-le-
tnlego 1 budowy podstaw'so
cjalizmu w Polsce.

Dotychczasowy system za
trudnienia i szkolenia zawodo
wego młodocianych nie speł
niał należycie swego zadania.
Do niedawna obowiązywała u

nas np. ustawa z 1924 r. o

pracy młodocianych. W myśl
tej ustawy młodzież mogła być
zatrudniona po ukończeniu 15
roku życia. Ustawa .przewidy
wała również obowiązek do
kształcania zawodowego. To
też większość szkół zawodo
wych tzw. szkoły dokształcają
ce zawodowo przeznaczone,
były dla młodzieży pracują
cej. Młodzież więc, która u-

kończyła 7 klas szkoły pod
stawowej (zazwyczaj w wieku
1'4 lat) przez cały rok niie mo-

istotne zmiany wprowadza no
wy dekret?

Młodzież według nowego
dekretu -może być zatrudniona

po ukończeniu 16 roku życia,
czyli po ukończeniu zasadni
czej szkoły zawodowej. Jed
nak w celu przyuczenia do za
wodu, zakłady pracy mogą za
trudniać młodzież w warun
kach nieszkodliwych dla zdro
wia, która ukończyła 14 łat

życia. Dla tej młodzieży czas

.pracy wynosi 6 godzin na do
bę — 36 godzin tygodniowo,
z tym, że zarobki oblicza się
jej za 46 godzin przepracowa
nych. w tygodniu. Młodzieży'
tej nie wolno zatrudniać w go
dzinach nadliczbowych i w

porze nocnej. W trosce o-zdro-
. wie młodocianych dekret

wprowadza obowiązek badań
lekarskich przed przyjęęem
do pracy i periodyczne bada
nia lekarskie co 6 miesięcy
w czasie pracy.

Jak . będzie wyglądało szko
lenie

nych? Obowiązek szkolenia

zawodowego młodocianych,
przysposobienia ich do zawo
du nakłada dekret na zakłady
pracy. Szkolenie może być in
dywidualne, grupowe lub bry
gadowe, winno obejmować
część praktyczną i niezbędne
uzupełnienie wiadomości za
wodowych i teoretycznych.
Szkolenie w zakładzie pracy
zakończone będzie egzaminem
na odpowiedni stopień kwalifi
kacyjny przed zakładową ko
misją egzaminacyjną.

tzawodcwe młodocia-

- «f
Zmiana w systemie zatrud

nienia i szkolenia zawodowe
go młodocianych jest jeszcze
jednym wyrazem głębokiej
troski rządu ludowego o mło
dzież; otwiera przed młodzie
żą nieograniczone możliwości,
awansu społecznego i zawodo
wego.

Obok zdobycia kwalifikacji
zawodowych w zc.kładzće pra
cy, młodzież pracująca ma

■nieograniczone możliwości do
kształcani się. Przed mło
dzieżą stoi otworem szeroka
sieć szkół podstawowych i śre
dnich ogólnokształcących, te
chnikum wieczorowe i techni
kum .zaoczne dla pracujących.

Nowy' system zatrudniania i
szkolenia młcdociiańych przy
czyni . się ,do. szerszego przy
pływu młodzieży do przemy
słu. Przed kierownictwem za
kładów pracy, przed organi
zacjami partyjnymi, związko
wymi i ZMP stoją odpowie
dzialne zadania. Młodzież na
leży nie tylko otoczyć troskli
wą opieką fachową, zabezpie
czyć jej zdobycie pełnych
kwalifikacji zawodowych.
Chcemy by naszą młodzież ce
chował socjalistyczny stosu-

do pracy, bezgraniczne
oddanie . sprawie budowy- so
cjalizmu. Toteż organizacje
partyjne, związkowe, a przede
wszystkim ZMP muszą oto
czyć młodzież pracującą tros
kliwą; większą niż dotychczas
opieką polityczną, przejawiać
codzienną, troskę o rozwój
kulturalny młodzieży, wycho
wanie fizyczne i warunki by
towe.

nek

T. P.

s o«r
- ---- —

Trzeci dzień Akademickich Mistrzostw Świata

Sidło zdobywa złoty medal
za najlepszy wynik w rzucie oszczepem

Gładkie zwycięstwo
Piątka

W rozgrywkach tenisowych
Piątek (Polska)
wsze spotkanie
(Płd. Afryka),
żył 6:0, 6:0.

Spotkanie Radzio (Polska)—
Powell (Anglia) zostało z po
wodu deszczu przełożone na

piątek.

rozegrał pier-
z Colemanem
Polak zwyclę-

C?« • r

Sierpień

1O
Piątek

TEATRY
Teatr im. J. Słowackiego — godz.

19: „Nie trzeba się zarzekać".
Teatr Stary (dużą sala — nieczyn

na); godz, 19.15: „Giotainia" (mała
sala).

Teatry Rapsodyczny, Młodego Wi
dza, Groteska — nieczynne.

KINA
Apollo: ,,Cztery serca** — godz.

16, 18, 20.
Sztuka: „Rwący potckM godz. 16,

18, 20.

Uciecha: „Ślub z praesakodami",
godz, 16, 18, 20.

Wanda: „Rodzina Sonnenbiuck"

godz. 16, 18 i 20.

Młoda Gwardia: r,Skrzydlaty do
rożkarz" — godz. 15.30, 17.30, 19.30,

Warszawa: «,S. O. S.** — godz.
fl8o 1«, 20.

Wolność: Śmiali ludzie" — godz. 16

18, 20.
Chemik: „Za cenę życia" godz. 19.
Nowa Huta: „Ftiętnastolcfeni kapi

tan" — godz, 16, 18.
Robotnik: „Górą dziewczęta" —

godz. 19.

POGOTOWIA LEKARSKIE
DYŻURY: We wszy6tki-ch nagłych

wypadkach i nagłych’ zachorzenńach
A oraz przypadkach. położniczych należy

wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK
w Krakowie, ulicą Siemitadzkiego 1,
telefon 222-22 lub 211-12 . Ambulato
rium Pogotowia Ratunkowego PCK

jest również czynne . przez całą dobę.

*

DYŻURY APTEK: Rynek Gł. 45, Dłu
ga 4, Rakowicka 12, pl. Inwalidów 7,
Senatorska 5, Grzegórzecka 9, Krakow
ska 1, Rynek Podgórski 9.

• » ńfda
i wafki

w krajach
kdoMidtnyeh

Aui Wncf^Sych''

PRACOWNICY POSZUKIWANI
głównego”” KSIĘGOWEGO-BILANSISTĘ
poszukuje: Rzemieślnicza Sp-nia Pracy Szew
ców i Cholewkarzy w Lanckoronie. Miejsco
wość letniskowa, dogodne warunki mieszkanio
we. Oferty należy zgłaszać jak najszybciej w

prost na adres Spółdzielni. K-2045

WYKWALIFIKOWANEJ KUCHARKI do Do-
mu Wczasów Dziecięcych w Bukowinie Ta
trzańskiej poszukuje Państwowe Przedsiębior
stwo Robót Kolejowych Nr 9. Kraków. Wa
runki do omówienia w Dziale Socjalnym Kra
ków, ul. Piaski Boczna Nr 2 •— przecznica z

ul. Cystersów. K-1965

1 KIEROWNIKA, 2 WYCHOWAWCÓW, oraz

1 WYCHOWAWCZYNIĘ z wykształceniem-
pedagoiglcznym poszukuje na s|a-le do Domu
Wczasów Dziecięcych do Muszyny: Państwowe
Przedsiębiorstwo Robót ■Kolejowych Nr 9
Kraków. Wiek wychowawców ukończony 30
rok życia. Warunki do omówienia w Dziale
Socjalnym Kraków, ul. Piaski Boczna 2. prze
cznica z ul. Cystersów. K-2049

KONTYSTĘ (kontystkę) zatrudni natychmiast
Spółdzielnia Pracy Stolarzy „Dąb w Krako
wie- Zgłoszenia osobiste w biurze Spółdzielni,
Kraków, ul. Krowoderska 33. K-2043

BERLIN. Trzeci dzień Akademickich Mistrzostw
Świata upłynął pod znakiem dalszych dobrych wyników
naszych lekkoatletów i pływaków. Ci ostatni ustanowili
w przedbiegach i w finałowych spotkaniach kilka dal
szych rekordów Polski, a lekkoatleci, którzy przedostali
się do finałowych konkurencji zajęli bardzo dobre miej
sca.

Najlepszym rezultatem pochwalić się może nasz młody
oszczepnik Sidło, który wynikiem 66,39 m zajął pierw
sze miejsce, zdobywając złoty medal i tytuł akademic
kiego mistrza świata. Startujący w tej konkurencji Garn-

carczyk zajął 3 miejsce.
Również bardzo dobry wynik uzyskał Korban w bie

gu na 800 m, przychodząc do mety na drugim miejscu
tuż za Modojem (ZSRR).

Stawczyk w przedbiegu na 200 m uzyskał najlepszy
wynik dnia. Jedynie Adamczyk nie powtórzył sukcesu
z ostatnich Akademickich Mistrzostw Świata i zajął
w skoku w dal dopiero czwarte miejsce.

Wyniki: 1) Kotienkow (Z-
S. R. R.) 7,32, 2) Fceldesi
(Węgry) 7,29, 3) Grigori.ew-
(ZSRR) 7,28, 4) Adamczyk
(Polska) 7.21, 5> Milewski —

7,14.
Piękna walka rozegrała

w finale biegu na 800 m. W
konkurencji tej startowało
trzej Polaków: Potrzebowski,
Korban i Statkiewicz. Wielką
niespodziankę sprawił Korban,
który po zaciętej walce na fi-

niszu z doskonałym zawodni
kiem 'radzieckim Modojem, za

jął drugie miejsce zdobywając
tytuł akademickiego wicemi
strza świata i srebrny meda*.
Potrzebowski- pobiegł słabo,
zajmując siódme miejsce, Śtat
kiewicz był dziewiąty.. •

Wyniki: - -

1:54,2, 2)
1:54,5, 3)
1:55,3.

W biegu
czyzn odbyły się cztery przed-
blegi. W trzecim przedbiegu.
zwyciężył Stawczyk w czasie
21,9, kwalifikując się do pół
finału. Stawczyk uzyskał naj
lepszy czas przedbiegów.

I przedb.: ')
(ZSRR) 22,4, 2)-ćatiyi (Wę
gry) 22,4, 4) Lipski (Polska)
22,5.

' '

II przedb.: 1) Sanadże
(ZSRR) 22,0, 2) Łacina (NRD)
22,4.

’

III przedb.: 1) Stawczyk
(Polska) 21,9, 2) Horctc-(CSR)'
22,3.

IV przedb.: 1) Suchariew
(ZSRR) 22,1, 2) . Kopev (Buł
garia)'22,2, 5) Buhl (Polska)
23,0.

W pozostałych
cjach ................

_

skano następujące; wyniki:
Skok wzwyż kobiet: 1) Czu-

dina (ZSRR) 1,60, 2) Pisare-
wa (ZSRR) 1,55, 3) Czaiuskaja
(ZSRR) 1,55.

80 m ppł.: 1) Czudina
(ZSRR) 11,4,
(ZSRR) 11,5,.
(Węgry) 11,6.

110 m. ppł:
(ZSRR) 14,4,
(ZSRR) 14,5.

1) Modoj (ZSRR)
Korban (Polska)
Czewgun (ZSRR)

na 200 m. męż-»

Nowe rekordy Polski
ustanawiają pływacy w Berlinie

BERLIN. Pływacy po'scy
startujący; w finałach zawo
dów pływackich w ramach A-
kądemioktoh Mtatrzcetw Świa
ta w dniu 8 bm. wypadli bar
dzo dobrze.';. Mrozówna była
czwartą na 109 m. st. klas, i
ustanowiła ’

- - -

ski 1:28,1.
trzeci na 400 m. st. dow.
wyrównał rekord Polski 4:54,3
osiągnięty w przedbiegu. Do
bre wyniki osiągnęli również
Petruśewicz, Ciężki, Korecka,
Fijałkowska i Kuklok, zajmu
jąc w finałach punktowane
miejsca.

WYNIKI TECHNICZNE
FINAŁÓW:

100 m. st. dow. kobiet: 1)
Temęs (Węgry) 1:06,8, 2) No
wak (Węgry) 1:08,7, 3) Gross
mann (NRD) 1:11,2 (rekord
NRD), 4) Nagy (Węgry)
1:12,2, 5) Eisen (NRD) 1:13,5,
6) Moessler (NRD) 1:15,8.

100 m. st. klas, kobiet: 1)
Kflermian (Węgry) 1:22,1, 2)
Barth (NRD) 1:24,6 (rekord
NRD), . ........................ .........

1:28,
ska)
ski),

nowy rekord Pol-
Gremlowski był

i

1) Kalujew2) Groza (Rumunia) 1:00,0,
3) Gyoengoasl (Węgry) 1:01,0,
4) Csapa (Węgry) 1:01,2, 5)
Ciężki (Polska) 1:01,3, 6) No-
vak (Rumunia) 1:01,6, 7) Tel-
kacizewsiki (Polska) 1:01,8.

400 m. st. dowolnym męż
czyzn: ';
4:42,9. (światowy
den.cki),
4:51,0.
ska) 4:54,3,

100 m. st. grzbiet, kobiet:
1) Temes (Węgry) 1:18,0. 2)
Ncytk (Węgry) 1:21,6, 3) Teu-
sche” (NRD) 1:23, 4) Korecka.
(Polska) 1:27,2, 5) Fijałkow
ska (Parka) 1:23,3.

100 m. st. grzbiet, męż
czyzn: 1) Gyc-engctoi "(Węgry)
1:11. 2) Gettom Gich (Indo
nezja) 1:12,8, 3) Kipka (NRD)
1:14,4, 4) Abitcht
1:14,5, 5) Pacina
1:15,2. 6) Pirl (NRD)
7) Jaśkiewicz (Polaka)
Boniecki został zdyskwalifiko
wany za nieprawidłowe na
wroty.

W dalszym ciągu zawodów
pływackich rozegrano siedem
blefów finałowych. We wszy-
skich konkurencjach, z któ
rych 6 wygrali
nowiono nowe

rekordy świata.
Z Polaków

(100 m motyl.) i Jaśkiewicz
(200 m grzbiet.) zdobyli brą;
zowe medale, a Dobrowolski i
Dzikówna pobili rekordy Pol
ski. Dobrowolski na 400 m

klas, uzyskał wynik 6:00,4, a

Dzikówna na 1000 dow.
15:48,7.

1) Gsordas (Węgry)
fekcrd stu-

2) Nyeki (Węgry)
3) Gremlowski (Pcl-

kontam-.
lekikcatletycznych uzy-.

2) Erjiuchina
3)""

"(NRD)
(CSR)

1:15,5,
1:15,9.

Gyafmatlle ludowego
wakacje w

najbardziej

Najmb
pańsku
najpiękniejszych,
malowniczych miejscowościach
naszego kraju pod troskliwą o-

picką wykwalifikowanych wy
chowawców. Na zdjęciu kolonia,
dzieci w Muszynie. — Radosna
jest wspólna zabawa w starym

parku

bywał
idzają

1) Bułańczyk
2) Łuni?Av

® czasie

podamy listę
nagrodzonych

w naszym
Kori|mrsi®*£i9klecle

Zakończyliśmy nasz wiel
ki I-onhnrs-Ankiotę o mi
nionym Festiwalu Sztuki
„Dni Kr?.t:owa“. Czytelni
cy „Gazety Krakowskiej**
mają możność obejrzeć
wszystkie nagrody, prze
znaczone dla uczestników

ankiety, w oknie wystawo
wym „Orbisu" w Rynku
Głównym.

W najbliższym czasie u-

każe się artykuł podsumo
wujący ankietę i zarazem

omawiający ubiegły Festi
wal Sztuki. — Zamieścimy
również listę nagrodzonych
wraz z podaniem miejsca
rozdania nagród.

3) Arndt (NRD)
4) Mrcizówna (Pol-

1:28,1 (rekord Pol-
s

100 m. st.,klas. mężczyzn:
1) Giera (NRD) 1:15,5 (świa
towy rekord studencki i re
kord NRD), 2) Utasv (Węgry)
1:16,6, 3) Goto (NRD) 1:16,6,4)_ .

------ --

1:17,1,
1:18,5,
1:20.

100
1) Kadas
(światowy

Batrusewicz
5) Aradi (Węgry)

6) Kiuktoik (Polska)

m.

(Polska)

st. dow. mężczyzn:
(Węgry) 57,6 sek.
rekord studencki)

Węgrzy, usta-
akademiekie

Dobranowska

Zakończenie Letniej Spartakiady
Wojska Polskiego

Uwaga Zwierzyniec!
W dniu dzisiejszym, tj. 10

bm. o godz. 16.30 odbędzie
się odprawa kolporterów prasy
partyjnej i młodzieżowej w sa
li KD PZPR, Al. Krasińskie
go 18. Obecność obowiązko
wa!

Uwaga Podgórze!
W sali KD PZPR, Rynek

Podgórski 1, odbędzie się 13
bm. narada czwórek współza
wodnictwa prasy partyjnej i

młodzieżowej. Obecność czwó
rek obowiązkowa!

WARSZAWA. W czwartek
9 bm. w sali Teatru Narodo
wego w Warszawie odbyło się
uroczyste zakończenie Letniej
■Spartakiady Wojska Polskie
go..

W imieniu Marszałka Pol
ski, Konstantego Rokossow
skiego, zamknięcia Spartakia
dy dokonał wiceminister O-
brony Narodowej, gen. broni
Popławski, który m. in. po
wiedział: „Uzyskane wyniki
we wszystkich dziedzinach
sportu wchodzących w skład
programu Spartakiady, są naj
lepszym dowodem tężyzny fi
zycznej żołnierza i stale wzra
stającego poziomu sportu ma-

sowo-wyczynowego w naszej
Ludowej Armii.

Po przemówieniu gen. Po
pławskiego nastąpiło uroczyste
wręczenie nagród zwycięskim
zespołem w poszczególnych
dziedzinach sportu.

Mistrzostwo Wojska Pol
skiego w ogólnej punktacji
Spartakiady zdobył ÓW War
szawa — 52,5 pkt., przed
OWKraków—59pkt.iOW
Wrocław.

*

W wieloboju oficerskim

zwyciężył Bagłajewski (War
szaw) 19 pkt. przed Odżywol-
kiem (Wrocław) 34.5 pkt. i
Trzaskalskim (Warszawa) 55
pkt. W punktacji drużynowej
pierwsze miejsce zajął Wroc
ław 29 pkt. przed Warszawą
45 pkt. i Lotnictwem 45 pkt.

W rozegranych w godzi
nach przedpołudniowych za
wodach pływackich sztafeta
CWKS w składzie: Kociszew
ski, Korolkiewicz, Wilkosze-
wski i Marasek ustanowiła no

wy klubowy rekord Polski na

dystansie 4*100 m st. dow.
uzyskując czas 4:24-2.

W punktacji drużynowej
mistrzostwo Wojska Polskiego
zdobyli pływacy Krakowa —

118 pkt. przed Marynarką
Wojenną 126 pkt. i Warszawą
145 pkt.

W zawodach gimnastycz
nych zwyciężyli:

Klasa I: i) Paul (Kraków)
50.75, 2) Kulpiński (Wroc
ław) 43.80, 3) Pochwalski
(Kraków) 44.90.

Klasa II: 1) Ogrodnik (C.
W. K- S.) 56 pkt., 2) Januch-
towski (Marynarka Wojenna)
55.95 pkt., 3) Koska (Kraków)
54.90 pkt.

Porażka koszykarzy
i dwa zwycięstwa

siatkarzy
W spotkaniu w koszyków

ce męskiej Polska przegrała
z Węgrami 57:75 (30:44)-

W meczu koszykówki żeń
skiej Polska odniosła rekor
dowe zwycięstwo nad Finlan
dią 105:14 (52:7).

W meczu siatkówki męskiej
Polska wygrała z Iranem
3:0 (15:3, 15:2, 15:0) i z NRD
3:0 (15:1, 15:0, 15:1).

Do finałów w siatkówce mę
skiej zakwalifikowały się:
Polska, ZSRR, Bułgaria, Ru
munia, CSR i Chiny.

Gazeta
Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w Krakowie.

Redaguje Komitet Redakcyjny Kra-
ków, Wielopole 1. Wydaje Spół
dzielnia Wydawnicza „PRASA",
VZiślna 2, 111 piętro. Te!.: Sekreta
riat 556-53. Naczelny Redaktor
509-85. Z-ca Naci. Red. 536-23.
Sekr. odpow. Redakcji 598-12.
215-63, dział miejski 215-64,
dział kulturalny i Echo Tygodnia
559-00, Trybuna Czytelników
209-95, 202-13. Dział gospodarczy
246-87. Red. nocna 225-93, 245-13.

RSW „Prasa" 558-62.
Prenumeratę przyjmują wszystkie
placówki PPK Ruch (Konto PKO
IV 666 „Gazeta Krakowska") oraz

placówki pocztowe i listonosze; . (
Biuro Ogłoszeń i Reklam RSW

„Prasa", Kraków, Rynek Główny
46,ip. _

teł. 221-83. Za dział

ogłoszeń Redakcja nie bierze od
powiedzialności.

Redaktor Naczelny przyjmuje od
11.30—12.30. — Sekretarz Redakcji
od godz. 11.30—12.30.—Sekreta
riat Red. od godz. 10.30—11.30.

Drukarnia Prasowa. Przedsię
biorstwo Państwowe. — Kraków,
ulica Wielopole 1.

M=2—17000

UKŁADACZY TERAZZA, KSYLOLITU Z PO
MOCĄ, DEKARZY, BLACHARZY Z POMO
CĄ ORAZ MALARZY pilnie poszukuje Ka
towickie Przemysłowe Zjednoczenie Budowla
ne Odcinek Robót Wykończeniowych Katowi-
ce-Wełnowiec ul. Piastów 11. Stały front pra
cy i zakwaterowanie zapewnione. K-1968

OBWIESZCZENIA

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Zakła
dów Przemysłu Ciężkiego przyjmie na KURS
MURARKI BIAŁO-PIECOWEJ poduczonych
pomocników murarskich. W czasie kursu miesz
kanie i wyżywienie zapewnione, oraz przejazdy
na kurs. Po kursie zapewnione płatne doszko-
lenie i stale zatrudnienie przy robotach spe
cjalnych białó-piećowych. Informacje — Wy
dział Szkolenia Zawodowego Krakó-w, ul. Mio
dowa 26. K-2046

Z dniem 11 sierpnia br>
Biuro Ogi®sz@ń R. S. W. „Frasa“

Kraków, Rynek Główny 46 I. p.

czynne dla stron

od god»- 8 do |

DROBNE OGŁOSZENIA

Zaginione
dokumenty

SEWERYN Augustyn zgubił
przepustkę wejściowa, .wyda
ną przez KZWME. ’

5937-g

SUSKA Irena, Kraków’, Le
lewela 12, zgubiła legityma
cję szkolną Nt 99, wydaną
przez Szkołę im. św. Broni-
s ławy. 5946-g

PYCH Józef zgubił książecz
kę wojskowa RKU Kraików.

5925-g

SENDOR Aleksander zgubił
zaświadczenie wojskowe
RKU Kraków. 5924-g

PIRKL Roman zgubił legity
mację służbową Nr 5027
Wojskowej Centrali Handlo
wej, Kraków. 5938-g

MLG-STEK Anna, Nowa Wieś
Szlachecka, gm. Czernichów,
zgubiła kar-te meldunkową
Nr 79303, 5954-g

SIEROSŁAWSKA Maria zgu
biła legitymację związkowa
12266/3475. 5949-g

DUDA Tadeusz zagubił legi
tymacje Zw. Zaw Pra-c.
Spółaz. Nr. 197824. '

5933-g

KOŚCIÓŁEK Anna, Kraków,
zgubiła legitymację kolejową
i dekret emerytalny.

5927-g

NURKOWSKI Jan zagubił
książeczkę wojskową, wyda
ną przez RKU, Świdnica.

5942-g

DUBIEL Józef Krzyśzkow-ice
ogłasza kradzież legitymacji
Zw. Zaw. Transportowców,
karty meldunkowej. 5959-g

RADON Grzego>nz, zgubił
świadectwo ukończenia Pań
stwowego Gimnazjum Mecha
nicznego, Olk-us-z. 5926-g

ŁACH Zofia, Kraków, zgubiła
ka.rtę meldunkową. 5934-g

LEGUTKO Włodzimierz, Su
cha, Mickiewicza 223. zagu
bił dowód obywatelstwa pol
skiego. 5928-g

MACHETA Stanisław, Kra
ków, ogłasza kradzież karty
meldunkowej. 5933-g

KACZMARSKI Bronisław,
Marcinkowice zgubił kartę
meldunkową i odcinek wy
meldowania. 5932-g

ZAJĄC Stanisław zamicBŻka-
ły Ąiożanów 3,. zgubił !egity-
macfę służbowa Nr 16 wyda
ną przez „E!etBbowsip<prei"

o952-g

1 KOTERIA FANTOWA
POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO

wielka ilość złotej biżuterii wartości 2.500.000 zł. zegarki, wyro
by srebrne, pianina, meble, motocykle, rowery, maszyny do szycia
i pisania, radia, futra, materiały, sprzęt sportowy, galanteria skó

rzana i wiele innych.
LOSY W CENIE 20 ZŁ. W KOLEKTURACH I PLACÓWKACH
„Orbisu**, M. H. D„ „Ruchu**, P. D. T. Samopomocy Chłopskiej,
Gminnych Kasach Spółdzielczych, Powszechnych Spółdzielniach

Spożyw-ców.


